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Projekt s n : r ą j j  i  Frfllestwie t a t o
Jeneralny gubernator warszawski przed

stawił rządowi petersburskiemu własny projekt 
samorządu w Królestwie. H istorya tej sprawy 
jest ta k a :

W  kwietniu roku przeszłego polecił Ko
m itet rosyjskich mini itrów administracyi pań
stwowej w Królestwie, aby niezwłocznie we
zwała wybitnych obywateli w kraju i różnych 
dygnitarzy do utworzenia komisyi dla opraco
wania projektu samorządu miejskiego i wiej
skiego na zasadach przyjętych w Eosyi, ale ze 
zn ianami, odpowiadającemu miejscowym stosun
kom. Dodano w tern rozporządzeniu, że jeżel1 
nastąpi reorganizacya ziemstw rosyjskich, h j. 
jeżeli prawa ich będą rozszerzone, to owe zmia
ny powinny być uwzględnione w projekcie war
szawskim.

Z  tego wynika, że półtora roku temu, a 
więc przed socyaiistycznemi zamieszkami i przed 
zakończeniem w oj by z Japonią, rząd zamierzał 
rozszerzyć samorząd prowincyonalny w całem 
państwie, a opracowanie odpowiedniego proje
k tu  dla Królestwa powierzał w znacznej mie
rze obywatelstwu. Owo rozporządzenie kom itetu 
ministrów było natychm iast wykonane. W ar
szawski jeneralny gubernator zawezwał wielu 
obywateli do opracowania wniosków, z którym i 
oni mają wystąpić w komisyi, jaka niebawem 
będzie zwołana. Ci obywatele — każdy osobno 
w swym powiecie — zaprosili wielu obywateli 
na naradę nad propozycyami, poczem na wspól
nych posiedzeniach ułożyli szkic projektu sa
morządu. Dzień zebrania się komisyi mieszanej 
(rządowo-obywatelskiej) |  był już wyznaczony. 
Lecz tymczasem zaczęły się aw antury jucyali- 
styczne i strejki. Niemieccy socyalićci Debel i 
K&utsky wezwali w odezwach socyalistów w 
Królestwie do rewolucyi, a oni natychm iast za
stosowali się do tego polecenia. W  kraju za
częło się piekło. AV przeddzień zebrania się ko
misyi mieszanej członkowie jej otrzymali za
wiadomienie jeneralnego gubernatora, że posie
dzenia komisyi odroczono na czas nieokreślony. 
Niebawem poufnie dano znać obywatelskim 
członkom komisyi, że niech się oni ni6 trudzą 
nad własnymi projektami, bo rząd swój opra
cuje. Jakoż rzeczywiście rok temu, w połowie 
października, jeneralny gubernator zwołał ko- 
misyę mieszaną i dał jej do przyj ^cia projekt 
samorządu zupełnie wzorowany na ustawie o 
ziemstwacb rosyjskich. Wówczas obywatelscy 
członkowie komisyi zgodnie oświadczyli, że nie 
czują się w prawie rozprawiać nad uym proje
ktem  i że administracya lepiej zrobi, jeże]: za
miast nich powoła do komisyi przedstawicieli 
Towarzystw Rolniczych i innych stowarzyszeń 
ekonomicznych. Jeneralny gubernator na to się 
zgodził. Posiedzenia komisyi znowu odroczono. 
W net potem zwiększyły się zaburzenia, powstał 
strejk pocztowy i kolejowy, rozwinął się ban
dytyzm, zaprowadzono stan wojenny, a o ko
misyi samorządowej zupełnie zapomniano. Kilka 
miesięcy tem u obywatelstwo się dowiedziało, że 
administracya juszcze raz przerobiła swój pro
jek t i zamierza go prosto odesłać do Petersbur
ga. Opracowało tedy zarzuty i ujęło je  w me- 
moryaf, którego jednak administracya nie przy
jęła. Nareszcie teraz jeneralny gubernator po
słał swój projekt do Petersburga. Podobno mi
nister Stoły pin oświadczył, że za wezwie kilka 
osób ze społeczeństwa polskiego na naradę nad 
tym  projektem.

Spójrzmy teraz jak  on wygląda.
W  gminach wuejskich będą się odbywały 

wybory radzców powiatowych. W szyscy chłopi, 
posiadający najmniej 3 morgi gruntu, będą po
dzieleni na dziesiątki; każda dziesiątka deleguje 
na wybory jednego chłopa. Osoby, posiadające 
więcej niż 60 morgów (a więc właściciele fol

warków), oraz osoby, opłacające tak i podatek, 
jak  od 60-ciu morgów, będą osobiści* brały 
udział w wyborach. Na każde 3.000 mieszkań
ców męzkich powinien być w ybrany jeden 
radzca powiatowy. Będzie ich zatem w każdym 
powiecie mniej więcej czterdj iestu. Rada wy
bierze przewodniczącego, jego zastępcę i sekre
tarzy — i pocznie odbywać peryodyczne sesye, 
obowiązkowo jedną co roku, a nadzwyczajne — 
kiedy gubernator uzna za potrzebne. Na sesyi 
obowiązkowej rada uchwali budżet i wszystkie 
roboty. Każda uchwała będzie przedstawiona 
gubernatorowi. Jeżeli on w ciągu dwóch tygo
dni nie zrobi żadnego zarzutu, uchwała wcho
dzi w życie, w razie zaś zarzutu, rada może do 
niego się zastosować i wtedy nastąpi ponowna 
uchwała. Lecz jeżeli rada będzie obstawała przy 
swojem postanowieniu, natenczas spór rozstrzy
gnie krajowy urząd dla spraw samorządu. Rada 
co roku wybierze z pośród siebie kilku człon
ków stałego zarządu, prezesa jego i wice-prezesa. 
Tych dwóch dostojników musi zatwierdzić ko
m itet ministrów. Wszyscy członkowie stałego 
zarządu (po naszemu wydziału powiatowego, a 
po rosyjsku „ upraw y “) mają prawa urzędników 
państwowych, z tą  jednak różnicą, że nie po
bierają pensyi, a jeżeli nie przyjmą wyboru, to 
tracą prawo wyborcze na trzy  do sześciu la t i 
będą opłacali autonomiczne podatki większe od 
normalnych o l/B lub 1/t część.

Rady powiatowe będą z pośród swych 
członków wybierały delegatów do rad guber- 
nialnych, które zorganizują sią zupełnie tak  
samo, jak  rady powiatowe, będą odbywały ta 
kie same sesye i także wybiorą stały zarząd 
(gubernialną ,,uprawę“), k tóry będzie zarządzał 
takiem i samemi instytucyam i guDernialnemi, 
jakie powstaną w powiatach, albo też takiemi, 
kfóre powstaną kosztem wszystkich powiatów. 
Stosunek gubernatora do rad i zarzadów gu- 
bernialnych będzie ten sam, co do powia
towych.

W  całym kraju powstanie jeden urząd 
centralny dla spraw samorządu. Będzir on się 
składał z zamianowanego przez cara prezesa, z 
zamianowanych przez rząd członków, a miano
wicie: z prezesa dyrekcyi głównej Tow. Kred. 
Ziemskiego (dotąd zawsze rosyjski jenerał), z 
prokuratora izby sądowej (apelacyi), z dyrek
tora kancelaryi jeneralnego gubernatora, z pre
zesa proKuratoryi, z rządowego kontrolera rad 
powiatowych i z rządowego kontrolera rad 
miejskich, — a zatem, oprócz prezesa, z ośmiu 
członnów rządowych, nadto zaś z prezesa rady 
u  icjski ąj warszawskiej i z siedmiu delegatów 
rad gubernialnych. Ten urząd centralny będzie 
rozstrzygał wszystkie spory między gubernato
rami a radami powiatowemi i gubernialnemi. 
Jeżeli jeneralny gubernator nie zgodzi się z u- 
cbwałą urzędu centralnego, natenczas rekuruje 
do ministra, który rozstrzyga ostatecznie.

Z funduszów fziemskich “, składanych we
dług pewnego klucza przez wszystkie rady po
wiatowe i miejskie na utrzym anie urzędu cen
tralnego, będzie pobierał prezes jego 10.000 
rubli, wymienieni wyżej członkowie po 5.600 
rubli, a czterej referenci fachowi (urzędnicy) 
po 4.000 rubU. Powtarzamy, że wszystkie inne 
urzędy z wyborów w radach powiatowych i 
gubernialnych będą bezpłatne. Pensyę będą po
bierali tylko najęci urzędnicy i specyaliści.

Taka będzie organizacya samorządu. Zo
baczmy teraz, co on będzie robił. P rojekt wy
licza 14 zadań, a m ianow icie: obrady, wnioski 
i memoryały w sprawach sam orządu; podział 
kraju na grupy samorządne ; kontrola nad wy
konywaniem wyborów do rad gminnych, po
wiatowych i gubernialnych; pobór podatków 
na sam orząd; zarządzanie m ajątkam i gm inny
mi i powiatowymi; budowa i utrzym anie dróg; 
organizacya poczty gminnej i wzajemnego u-

bezpieczenia od ognia, przebudowa włj i mia
steczek stosownie do wymagań hygiem aznych 
i ubezpieczeniowych, tworzenie i utrzym ywa
nie szpitali, lecznic, przytułków dla s ie n / i 
ubogich, służba weterynaryjna, riszczen’e ro
bactwa, myszy polnych, { popieranie rolnictwa, 
handlu, domowego przemysłu, melioracye, re- 
guiacye rzek, wreszcie — tu  cytujemy dosło
wnie : „udział w zabiegach o dostarczanie środ
ków oświaty ludowej, tudzież prawem określo
ny udział w zawiadowaniu szkołami, oraz in 
nymi zakładami nauko’ rymi, utrzymywanymi 
kosztem „ziemstw“ — wreszcie zaspakajanie 
potrzeb zarzadów cywilnego i wojskowego, od
powiednio do praw nych co do tego obowiąz
ków urzędu samorządu “.

W ida 1 z tego projektu, ze działalność i 
pożyteczność samorządu będzie zupełnie zale
żała od dobrej woli administracjo państwowej. 
R ady powiatowe gubernialne mogą mieć 
mnóstwo pożytecznej, cywilizacyjnej roboty, 
ale mogą mieć także jedynie . obowiązek służe
nia zarządom cywilnemu i wojskowemu.

Urzędowym językiem  samorządu będzie 
— wedle projektu warszawskiej biurekracyi — 
rosyjski. W  nim muszą być prowadzone proto
koły posiedzeń i wszystkie kancelaryjne akta, 
ale nie zabrania się prowadzić oprócz tego po 
polsku protokołów i kcrespondencyi z osobami 

polskiego pochodz«niau. Obrady w radach 
i stałych zarządach mogą się toczyć po polsku.

P. Stołypin przyrzekł zawezwać w ybit
nych obywateli z Królestwa do narady nad 
tym  projektem. Być więc może, iż się jeszcze 
uda bodaj trochę ulepszyć ten pomysł biuro- 
kracyi.

Z Wielkopolski,
Z Poznania nam piszą :
W  sprawie, k tóra teraz zaprząta całe na

sze społeczeństwo, to jest w sprawie nauki 
religii w szkołach początkowych, zaszły dwa 
fakty, które zapewne zaostrzą nasz stosunek 
do rządi; pruskiego. Wiadome, że nieaawno 
polieya w ykryła skład odezwy, zredagowa
nej w tonie barazo szowinistycznym, ogromnie 
chełpdwym, a rpełnym nienawiść1’, do Pras i 
narodu niemieckiego. Odezwa miała być rozpo
wszechniona w całym kraju, by go zachęcić 
do energicznej walki o polską naukę re’igii. 
Jest godnem uwagi, ■ że zanim pojawił się 
choćby jeden egzemplarz odezwy, już pokeya 
się dowiedziała, że d iak  ów istnieje i że się 
znajduje tam, gdzie ' go też skonfiskowano. 
Z tego powodu wielu przypuszcza, iż bakaty- 
ści ułożyli tę  bombastyczną elukubracyę, aby 
udowodnić j< j frazesami, że dążymy niemal do 
rewolucyi. Rzeczywiście jest to dziwne, iż 
polieya mogła skonfiskować cały nakład ode
zwy naty* bmiast po jej wydrukowaniu, a 
zgoła nie wie ani gdzie ją  wydrukowano, ani 
kto ją  ułożył. Teraz więc, * aby wykryć wino
wajców, robi rewizye domowe, dokucza obywa
telom, słowem, niepotrzebnie drażni społeczeń
stwo, jak  żeby chciała je  pobudzić do jakiegoś 
krewkiego odruchu, którego hakatyści z pewno
ścią sobie życzą.

Drugim faktem  jest okólnik xiędza A rcy
biskupa Stablewskiego, odczytany w niedzielę 
z kazalnic w całym kr? jn. Arcypasterz zazna
cza najpierw, że Kościół katolicki zawsze na
kazywał nauczać prawd w iary w języku ojczy
stym, a następnie tak  pisze : „ Jeżelim dotąd
nie podniósł głosu mojego, by was zapewnić, 
że porówno z wami boleję i że nie spuszczam 
z oka tej sprawy tak  ważnej, bo rozstrzygają
cej o religijne,, przyszłości waszych dzieci, bę
dących także dziećmi Kościoła, to dlatego, że 
zawsze jeszcze szukałem dróg i środków do u- 
zyskania zmiany zapatryw ań władzy... Nie po

zostaje nam teraz, jak  abyśmy złączeni we 
wspólnej boleści serca uzupełni* li szkolną 
naukę reli^ ii domową i kościelną nauką. Nie
chaj domy wasze staną się teraz szkołą reli
gii świętej, a w naszych świątyniach niechaj 
tern gorętsze wznoszą się modły, aby Opatrz
ność Boża roztoczyła swoją szczególniejszą o- 
piekę nad tą  dziatwą, która ma od nas przejąć 
spuściznę w iary“.

Z tego zatem wynika, że Arcypasterz nie 
zdołał nakłonić rządu do odwołania bezpraw
nego rozporządzenia i uważał za konieczne 
oznajmić to wiernym. Odtąd rozbrat między 
naszym Kościołem a rządem, kto wie, może 
wstęp do now egotkulturkanipfua’.JMusimy być 
przygotowani na różne zasadzki hakatyzmu, 
na postępowanie wyzywające, aby nas zniewo- 
bć, popchnąć do czynów, któreby usprawiedli
wiły jakie bardzo drakońskie środki. Słu
sznie prasa nasza nawołuje ogół do największej 
ostrożności.

Korespondencje,
Wleaeń 17 października.

(Ktccsiya reorganisacyi najwyższego trybunaln. 
Memo) ya l delegacyi izb adiuokackich. Sprawa śa- 
prowadzerda „numerus dausud& w adwokaturze. 
Otwarcie noieej krajoicej ochronki dla podrziituów).

(y). Akcya, wdrożona przez stałą delegacyę 
izb adwokackich w Anstryi, celem reformy naj
wyższego Trybunału kasacyjnego, zasługuje na 
poważną uwagę. Popełniono bowiem swego 
czasu wielki błąd przez to, że gdy zaprowadzo
no w państwie nową procedurę cywilną, nie 
zreorganizowano równocześnie tej najwyższej 
m agistratury sądowej, lecz pozostawiono ją  w 
tym  samym stanie, w jakim  znajdowała się za 
owych starych „ dobrych “ czasów, kiodyto pro
cesy sądowe w Austryi wlokły się po lat kil
kanaście lub kilkadziesiąt, a za najzdolniej
szych uchodzili ci sędziowie i ci aawokaci któ
rzy potrafili zapisać ja k  najwięcej papieru.

Głównym postulatem, jak i stawi* ją  adwo
kaci, jest, ażeby odmłodzić personal sędziowski 
najwyższego Trybunału i zerwać z dotychcza
sowym zwyczajem, wedle którego najstarsi 
radzcy sądów apelacyjnych mianowani bywają 
członkami najwyższego Trybunału. Skutkiem 
tego bowiem składa się ten  trybunał przewa
żnie z samych starych łudzi, myślącyc tylko 
o tern, ażeby jak  najwygodniej dosłużyć jeszcze 
tycii paru lat, jakie im brakują, i następnie z 
pełnymi poborami piątej rangi przejść na eme
ryturę. Owóż adwokaci domagają się, ażeby 
sędziowie najwyższego Trybunału stanowili o- 
drębny etat i by brano ich niekoniecznie z po
między najstarszych radzców apelacyjnych, lecz 
wszędzie, gdzie można znaleźć kandydatów naj
zdolniejszych do tego urzędu, a więc zarówno 
pomiędzy urzędnikami sędziowskimi, jak  po
między profesorami uniwersytetów i adwokata
mi. W edle propozycyi, zawartej w inemory&le, 
uchwalonym onegdaj na posiedzeniu stałej de
legacyi izb adwokackich, należy członkom naj
wyższego Trybunału skrócić czas służby na 35 
lat. Mianowicie każdy z nich, kto skończył 65 
lat życia, a 35 lat służby, ma prawo przejść na 
pensyę z pełnymi poborami wraz z dodatkiem 
aktywalnym.

Na tern samem posiedzeniu, na które®  u- 
chwalono memoryał w sprawie reformy najwyż
szego Trybunału, zastanawiała się także dele- 
gacya izb adwokackich nad kwestyą, czy nie 
należałoby ograniczyć liczby adwonatów przez 
zaprowadzenie t. zw. numerus clausus. Z w y
jątkiem  trzech członków, którzy wstrzymali się 
od glosowania, wszyscy inni oświadczyli się za 
tern, iż adwokatura ma nadal pozostać zawo
dem wolnym, dostępnym dla wszystkich, którzy za

sługują na zaufanie, iż nie przyniosą u jm j swe
mu stanowi. Dlatego tez, odrzucając stanowczo po
stulat wprowadzenia numer as clausus, oświadczyła 
się delegacya izb adwokackich jedynie z,a tern, 
by przy badaniu kwabfikacyi kandydatów, do
magających się wpisania ich na listę adwoka
tów, surowiej niż dotychczas baczono na to, 
czy kandydat jest osobą, zasługującą na za
ufanie.

W  gminie Hoeh-W olkersdorf kolo "Wiener 
Neustadt odbyło się onegdaj w obecności na
miestnika i wielu dygnitarzy zaiówno rządo
wych, jak  i autonomicznych, poświęcenie no
wej, szóstej z rzędu, kn jow ej ochronki dla pod
rzutków. Zakładanie takich ochronek przez 
kraj ma niemal wyłącznie na celu uchronienie 
od wynarodowienia niemieckich dzieci nieślu
bnego pochodzenia, utrzym ywanych kosztem 
dolnoaustryacki-ego funduszu krajowego. Od da
wna bowiem już podnoszono w prasie skarg’ z 
tego powodu, że niemal każde dziecko, oddane 
do domu podrzutków w "Wiedniu, ulega, wyna
rodowieniu i w yrasta na Czecha względnie na 
Czeszkę. Zarząd zakładu podrzutków usprawiedli
wia się tern, że nic na to meDoradzć gdyż nie
mieckie wieśniaczki nie obcą przyjmować cu- 
dzyeh dzieci do wykarmienia i wychowania. 
Delegaci wiedeńskiego Zakładu podrzutków je- 
ź(Szyli umyślnie do kiajćw  alpejskich i starali 
się nakłonić tamtejsze wieśniaczki, by przyjmo
wały — oczywiście za zapiatą — dzieci z Au
stryi Dolnej na wychowanie, wszelako starania 
te nie odniosły żadnego skutku. To też z ko
nieczność1 musi Zakład umieszczać swych pu
pilów u bab w Czechach, na Morawie i Sło- 
waczyźnie, które przyjm ują je  chętnie w nie
ograniczonej ilości za opłatą 8 koron mie
sięcznie od sztuki. Naturalnie, że dziec. te sia- 
wizują sję tam, to też, gdy z ukończeniem 
dziesiątego roku życia, w którym  kończy się 
opieka Zakładu podrzutnów, dziecko tamie od
dawane bywa gminie, do k tó r j jest n rzy ra- 
leżne, z reguiy nie umie ani słowa po niemie
cku i nie może nawet porozumieć się ze swą 
rodzoną matką. Przez pewien czas tu ła  się t a 
kie dziecko w swej wiusce roazinnej, poczem 
idzie do większego miasta i tam  szukt. służby 
lub innego zarobku. Owóż zakładanie przez 
kraj wspomnianych wyżej oenronek ma n  celu 
nietylko uchronić te dzieci od wynarodowie
nia, ale zachować je  dla stanu włościańskiego 
i zapobiedz temu, by powiększały one proleta- 
rya t miejski. W ochronce takiej pozostanie 
dziecko aż do czasu, gdy będzie mogło same 
na cbleb zarabiać, a po wyiściu z ochronk. 
zarząd jej otaczać je  oędzie nadal opieką i 
starać się będzie o to, aby ono pracowało na 
roli. Naturalnie, że zarząd ochronki starać się 
będzie przedewszystkiem o to, ażeby powie
rzone swej opiece dzieci odzwyczaić od uży
wania czeskiego języka i skłonić je  do posłu
giwania się tylko niemieckim. Koszta u trzy 
m ania jeanego dziecka w oonronce krajowej 
obliczono na 24 koron miusięeznie, w czem mie
ść1’ się już oprocentowanie kapitału, wydanego 
na urządzenie ochronki.

Rada państwa,
Wiedeń. "W dalszym Ciągu swej mowy 

na wczorajszem posiedzeniu komisyi reformy 
wyborcze, p. Kram arz oświadczył, że z chwilą, 
kiedy uchwalono podział mandatów dla Czech 
w stosunku 75 do 55, stało się niemożliwem 
przyjęcie kwalifikowanej większości */*, jako 
warunku przyszłych ewentualnych zmian w 
rozdziale mandatów.

Poseł Gross zastrzegł się przeciw podej
rzeniu, jakoby żądanie większości */i było ty l
ko manewrem w ceiu udaremnienia reformy 
wyborczej. Niemcy to żądanie stawiał, od po-

2)
B  O M B  A  Y .

(Dokończenie).

Uderza w Bombayu wielka liczba funda- 
eyj bogatych mieszkańców; są to szpitale, do
my ubogich, szkoły 1 pomniki; a ch fundato
rami przeważnie są Parsowie, ogromnie ma
ję tn i potomkowie dawnych perskich wielbi
cieli słońca. Ci Parsowie wyciskają nawet na 
całym obrazie miasta i jego życiu pewne wła
sne znamię. Jest ich w Bombayu okołe 60.000. 
"W żadnem innem azyatyckiem mieście nie ma 
ich ty lu  i nigdzie nie doszli oni do tego zna
czenia, co w Bombayu, i nie nagromadzili 

swoich rękach tak  olbrzymich majątków. 
Zmysł zgody rodzinnej i oszczędności, uczci
wość i spryt w interesach, oto główne zalety 
Larsów, które wielu z nich uczyniły milionera- 
hii. Na handlu z indyjską ludnością zarobili 
oni swoje olbrzymie m ajątki i odwdzięczają się 
przez wielkie, dobroczynne fundacye dla tej lu
dności przeznaczone. Na ulicy można Parsów 
bardzo Ktwo poznać po ich oryginalnym  stro
ju, W  białych spodniach i białym żupanie 1 
w czarnym długim surducie, w czarnj^m kape
luszu z płótna woskowanego, kształtu wazoni
ka na kwiaty, z laską o srebrnej gałce w ręku 
chodzą oni powolnym krokiem po ultoach -wśród 
f tumów półnagich Hindusów. Żony i córki P ar
sów noszą powłóczyste fałdziste szaty, a na gło
wach ugromnie kolorowe, piękne szale. Nawet te 
z pośród nick, które jeżdżą własnymi, drogimi 
ekwipażami i obracają się w europejskiem to
warzystwie, nie pozbywają się tego stroju. P a r
owie żeni [ się tylko pomiędzy sobą, jakkol- 
^isk niejedna z ich córek nadzwyczaj wykształ- 
conych i' mających kolosalne posagi z łatwo- 
scią Wyjśćby mogła za angielskiego arysto
kratę.

"VV Bombayu mieszka około piętnaście ty 
sięcy Europejczyków, w tej liczbie wielu Ni >m- 
ców i Szwajcarów, którzy mają w swoich rę
kach pokaźną część handlu. Pół-europejczyków 
t. j. potomków małżeństw mięszanycb z kobie
tam i indyjskiemi, jest w Bombayu około 70.000, 
Mahometan około 250.000, a przeszło puł mi
liona ludności rdzennie indyj skiej. Oprócz nich 
mieszkają w Bombayu dość licznie przybysze 
z Afganistanu, Beludżystanu i Napalu, Arabo
wie, Chińczycy, a także i Negrzy. Są to ludzie 
oddający 1 się najrozmaitszym zawodom. By 
przyjrzeć się im, wystarczy przejść się po ol
brzymich bazarach, znajdujących się w części 
m iasta zamieszkanej przez tubylców. Bazary te 
tworzą własną dzielnicę podobną do labiryntu, 
tyle w niej wąskich, krzywych uliczek. Tu sto
ją  w iszeregach małe, przeważnie jednopiętro
we, barwnie omalowane, drewniane lub ka
mienne dornki z balkonami i werandami. Co 
kilkadziesiąt takich domków, tu  i ówdzie, wzno
si się wielki piękny dom jakiegoś bogatego 
kupca Parsa lub Mahometanina. P artery  tych 
domków z reguły zajmują sklepy, w których 
oglądać można wszystko, co tylko produkują 
Indye, a także łatwo jest podpatrzeć niejedną 
scenę z życia prywatnego, bo w domach tych 
z powodu panujących tu  upałów wszystkie 
drzwi i okna stoją na oścież otworem. AY tych 
bazarach w Bombayu robią się największe inte
resy w Indyacb ; niejeden mizernie wyglądają • 
cy, półnagi dżain, który w m isie  swojej 
tu ta j siedzi pochylony nad wielb a księgą han
dlową, rozporządza milionami. I? śród tych 
barwnych, malowniczych domów i bud tu  i 
ówdzie stoi świątynia indyjska, o śmiesznych 
kształtach areb tektonicznych, meczul lub ko
ściół, w innem znów miejscu indyjski teatr, 
albo wielki posąg bożka z wyłupiastemu ogrom
nemu oczami. Pomiędzy tym i domami znajdują 
się także ocembrowane marmurem sadzawki i

niewielkie publiczne ogrody pełne prześlicznych 
podzwrotnikowych roślin.

Najpiękniejszą i dla tu ry sty  najwięcej in
teresującą częścią Bombayu jest Malabar Hill, 
wysoko położona płaszczyzna., z trzech stron o- 
toczona morzem. M alabar H ill z powodu wyso
kiego swego położenia wystawiony jest na sil
ne w iatry i na  tem peraturę stosunkowo chło
dną. Dlatego zamieszkują go bogaci. Na po
łudniowej kończynie Malabar H ill’u wpośród 
wielkiego, przecudnego parku wznosi się ol
brzym ’ i przepyszny pałar* gubernatora Bom
bayu. W  ogóle w tej części m iasta widzi się 
ogromną liczbę pałacyków i will, stojących w 
ogrodach, o których wspaniałości trudno jest 
wyrobić sobie pojęcie z opisów. Na najwyż
szym punkcie M alabar' H iłlu wśród tych prze
cudnych ogrodów i pięknych pałaców, w po
środku siedliska szczęścia i rozkoszy, znajduje 
się dzi -i park, a wśrodku jego na wtolkim pu- 
stym  placu "wystrzelają1’ do góry kamienne, na
gie, ogromne i ogromnie smutne „wieże mil- 
czenia“. Są to wieże, na których odbywają się 
dziwaczne pogrzeby Parsów. Na wysokich prze
ważnie uschłych drzewach w tym  parku gro
madami siedzą wielkie, szare, obrzydliwe sępy 
z nagmini szyjami, od czasu do czasu poruszają 
skrzydłami i kraczą w sposob podobny do 
przeraźliwego wrzasku. W tem  zrywają s-ę z 
gałęzi drzew ’ w powolnym, leniwym locie 
zbliżają się do jednej z okrągłych wież. Już 
poczuły swój żer. Oto przez bramę wchodzi do 
parku dziwny orszak pogrzebowy. Biało ubrani 
mężczyźni na ramionach niosą mary, na któ
rych łożono w  płótno zawiniętego trupa. Za 
nimi idzie grom ada również zupełnie biało u- 
branych Paraów. W eszli do bram y jednej z 
wież, udali się po schodach na górę i złożyli 
tam  zw loki. Za chwilę sępy przyleciały do tej 
wieży i rzuciły się na zwłoki, położone na 
górnej platform ie wieży.

Chciałem obejrzeć wewnątrz jednę z wież, 
nie pozwolono mi. Lecz strażnik pokazał mi 
model takiej wieży, bardzo dokładnie wykona
ny. Otóż okrągła taka wieża składa się jakby 
z trzech, jeaen w dragi wstawionych cylin
drów. Każdy z nich ma na górze obszerną 
platformę w formie pierścienia. Zewnętrzny 
pierścień przeznaczony jest dla trupów męż
czyzn, średni dla trupów kobiet, a wewnętrz
ny dla dzieci. Na takiej platform e kładzie się 
trupa zupełnie nagiego, g r1yż przepisy religijne 
Parsów powiadają, że człowiek, k tóry  nagi 
przychodzi na świat, także nagi opuszczać go 
nowmien. Zresztą suknie różnią ludzi, a we
dle religii Parsów, śmierć czyni wszystkich zu
pełnie równymi. Gdy tylko strażnicy odejdą 
od położonego na wieży trupa, rzucają się nań 
sępy; dn godziny najdłużej nie pozostoje z m e
go nic więcej, prócz zupełnie ogijyzionego szkie
letu. Słońce osuszy kości ogromnie szybko. 
W ieczór przychodzą strażnicy i wrzucają te 
kości do otworu znajdującego się w pośrodku 
wewnętrznego pierścienia wieży. Pod otworem 
tym, pod wieżą, w jkopany jest dół wąski i 
bardzo głęboki, na kształt studni. Do tego dołu 
wpadają kości. Parsowie czczą ogień, wodę, po
wietrze i ziemię. Z powodu świętości ognia nie 
mogą trapów palić, z powodu świętości wody, 
nie mogą ich wrzucać do rzek, jak  Hindusi, z 
powodu świętości ziemi nie mogą ich grzebać, 
l ik  chrześcijanie. W ięc dają trap y  do pożarcia 
sępom.

Niedaleko od owych „wież milczenia’" znaj
duje się święta sadzawka Walkeszwar, cel piel
grzymek Hindusów. AVedle mitów -ndyskieb 
Ravana porwał i uprowadził, a następnie ukrył 
na wyspie Ceylon Sitę, narzeczoną Ramy, pół
boga i bohatera narodowego Hindusów. Rama 
w poszukiwaniu za Sitą zaszedł aż do miejsca, 
gdzie dzisiaj jest sadzawka. Miał bardzo wiel
kie pragnienie. Dookoła nigdzie nie było wody.

Ram a wypuścił z łuku strzałę w  z iem ir; i w 
miejscu, gazie strzała zaryła się w  ziemię, wy
trysło źródło, z którego utworzyła się owa sa
dzawka, błogosławieństwo i szczęście orzyno
sząca Hindusom. Naokoło sadzawki osiedlJ1 się 
bramani, pobudowali domy i zrooili z m ejjw ię- 
te miejsce, do którego pielgrzymują Hindusi. 
Z ofiar bogatych Hindusów zbudowano tutaj 
bardzo wielką świątynię z wspaniałą, ze srebra 
kutą bramą : olbrzymią, również srebrna kro
wą i żebrą. Około sudzawk1’ spotyka się 1: ■ 
cznycb fakirów i yogów, istne potwory z po
obcinanymi niektórymi członkami, nigdy me- 
czesanym włosem, z ci.łam i wysmarowanemi 
oliwą, twoizącą z popiołem skorupę brudnego, 
zaschniętego błota. Dzień i noc bez przerwy 
przez całe lara koczują ci oorzydLw ludzie na 
stopniach, prowadzących do sadzawki, i wycze
kują na jałmużnę, którą im dają pobożni.

Można tygodnianr przechadzać się no 
Bombayu, a codzien jeszcze spostrzeźf się coś 
nowego i interesującego nawet w dzielnicy za
mieszkanej przez Europejczyków. I  tak  np. 
przy głównej promenaazie, po której codziennie 
przewija się setki powozow pajniajętiuejszych 
ludzi w Bombayu, znajduje się indyjskie kro 
matoryum. Pow-strze też . zawsze . za tra tę  jest 
odorem palących się trupów. "Wszędzie cudy 
przyrody i najwspanialsze dzieła ludzkiej w y
twórczości niejako ocierają się o rozmaite bar
barzyńskie oorzydliwości; a tylko za miastem 
na wyspach w przystani, w wspaniałym gaju 
palmowym w M ahim,_ w pobliskich górach na 
lądzie lub w uzdrowiskach Lanauhc i Mothe- 
ran można podziwiać czyste piękno i napawać 
się wspaniałościami podzwrotnikowe1 przyroay.

Ś W I T  Nowe, pogkie tutki cygaretowe patentowane liy ij ie  li& zne opakowanie 
tylko w większych trafikach.
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czątku, uważając je  za konieczne w interesie 
narodowym.

Poseł ZazYorka przyłączył się do wywo
dów dra Kramarza oświadcaył, że większość 
*/a oznaczałaby upakorzenie narodu czeskiego, 
na co Czesi nigdy nie pozwolą. Jeżeli dr. K ra
marz oświadcza gotowość do kompromisu, 
to mówca pójść za nim nie może, gdyż w tej 
sprawie nie ma komprom 'su. "W! końcu mów
ca wyrazii radość z powoau zgodnego postę
powania posłów czeskich względem rządu i 
Niemców.

Po przerwie południowej, pa  godzinie
3-ciej, poseł Zazvor] a przemawiał w dalszym 
c'ągu, przcdstaw; i’ :ąc upośledzenie Czechów 
w ar gai i urzędach. Następnie w ystąpił po
nownie przeciw postulatowi większości 2/g i 
zażądał zamknięcia posiedzenm, jakoteż prze
dłożenia sprawozdania o pe tycyach , króre 
napłynęły z Czech przeciw kwalifikowanej wię
kszości.

Przewodniczący p. Ploj oświadczył, że i 
tak zam.erzał zamknąć posi rdzenie, przedtem 
jednak musi zawiadomić komisyę o wniosku p. 
Malfattfiego, k tóry  zaproponował następujące 
brzmienie § 42, znajdującego się właśnie w 
dyskusj i.

Zmiany §§ 1, 4, 5, dalej 33 do 36, ornz 
§ 42, jakoteż dodatku do ustaw y o podziale 
okręgów wyborczych, możliwe są w przecią
gu pierwszych 18 la t tylko w obecności przy
najmniej połowy posłów i większością 2/3 gło
sów. Po upływie tego term  nu, zmiany mogą 
być dokonane tylko większością ®/B wszystkich 
posłów.

P. S tra n sk y : Nigdy!
Potem posiedzenie zam knięto, następne 

dziś o godz. 10-tej rano.
Wiedeń. "W" dalszym ciągu wczora jszego po

siedzenia komisyi koleiowej w dyskusyi szczegó
łowej nad upaństwowieniem kolei Północnej, 
minister kolei Derschatta odpowiedział szczegó
łowo na poruszone zarzuty. Między innem po
wtórzył złożone już przez siebie oświadczenie w 
sprawie braku wagonów kolejowych, że miano
wicie ubolewa, iż nie odrazu może temu zapo- 
biedz. Pan minister podniósł, że brak ten zwię
kszył się jeszcze dotkliwie wskutek strajku w 
północno-zachodnim cze skini rewirze węglowy m. 
Dalej podniósł p. mim ster, iż zarząd włoskich 
kolei mimo wysokich grzywien, zatrzymuje 
około 1000 austio-w ęgierskiih wagonów i uży
wa ich do transportowania własnych towarów, 
nietylko w północnych, ale i w południowych 
Włoszech. Jeżeli to nadużyć’o nie ustanie na 
przyszłość, to m inister zdecydowany jest na 
użycie ostrych środków i w razie konieczności 
powstrzyma przechodzenie wagonów poza gra
nicę włoską, a zarządzi przeładowywanie na 
granicy towarów, przeznaczonych do Włoch. 
M inister wyraził nadzieję, że upaństwowienie 
kole: Północnej wpłynie na zmnmjszenie się 
braku wagonów — i prosił o przyjęcie §§ 7, 
8, 9 w brzmieniu rządówem, z wyjątkiem 2-go 
ustępu § 7, na którego skreślenie w myśl wnio
sku posła Steinwendera mówca się zgadza, 
gdyż zawarte w nim przepisy tamowałyby tylko 
wolny rozwój polityki taryfowe! W  poruszonej 
przez posła Steinwendera sprawie podatku 
gminnego, m inister oświadczył, że rząd odsunął 
term in wygaśnięcia tego podatku do roku 1940, 
gdyż gm iny pozbawione go bez żadnego od
szkodowania, byłyby narażone na dotkkwe 
szkody. W  sprawie osobnej dyrekcyi ala kolei 
Północnej, rząd na razie zamierza zachować od
rębność całej tej sieci, a sądzi, że po upaństwo
wieniu koszta centralne nietylko się nie zwięk
szą, lecz owszem będzie je  można ograniczyć.

P. S t r u s z k i e w i c z  postawił do a rty 
kułu drugiego wniosek, aby rządów: przyznać
na lata 1906 i 1907 na pokrycie wydatków in
westycyjnych sumę podwyższoną z 10 na 15 
milionów koron. "Wniosek ten przyjęto.

Następnie § 5 przedłożenia do 9 włącznie 
przyjęto i posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj.

Ataki na hr. Gołuchowskiego.
W  spraw o ataków w delegacyach na hr. 

Gołuchowskiego, którym : grozi pewna część
skrajnych party j węgierskich, pisze F rankfur
ter Zeitung , zwykle doskonale poinformowana 
o stosunkach w A ustro-W ęgrzech, co na
stępuje :

„Tak pretekst tych ataków, jak  też ich 
motywy wydać się muszą równie dziwnymi. 
Hr. Gołuchowski ma paść ofiarą dlatego, by 
skrajne stronnictwa węgierskie mogły się wy
kazać choćby jednym  tylko sukcesem, podczas 
gdy zmuszone są bez oporu poddać się pakto
wi z Koroną, w którym  — jak  wiadomo — po
stanowiono utrzym anie wspólności i wykluczo
no kwestye dotyczące arm ii z programu rzą
dowego Zaś dlaczego właśnie upadek hr. Go
łuchowskiego miałby być uważany za zwycię
stwo węgierskie, tego wcale zrozumieć nie mo
żna. Tak w "Wiedniu . ak i w Budapeszcie 
udowodniono niezbitymi argumentami, że hr. 
Gołuchowskiemu ani przez myśl nie przeszło 
stawać na drodze t. zw. węgierskim aspira- 
cyom. Jego sukcesy jako m inistra spraw za
granicznych wyszły W ęgrom tak  samo na do
bre, jak  i Austryi. Odnowił on trójprzymierze, 
zawarł z Rosyą w sprawie bałkańskiej układ, 
k tóry zmienił dawniejszą "ywalizacyę tych mo
carstw na owym półwyspie we wspólne i wza
jemne wspieranie się- on to zawarł układ 
z W łochami co do A lbanii i wszelkie spory 
Austro-W ęgier z jej południowymi sąsiadami 
załatw iał zawsze możliwie pc przyjacielsku i 
zupełnie lojalnie. Nietylko on cieszy się zaufa
niem wszystkich z A ustro-W ęgram i sprzymie
rzonych państw, lecz też w chwili nbecnej, 
z wyjątkiem Serbii, nie ma państwa, którego 
stosunek do A ustryi .określićby można inaczej, 
niż i a ko przyjacielski. Czyż z tego Korzyść 
dla "Węgier nie jest równie vńelką, jak  dla 
Austryi ? “

W  końcu swego artykułu F rankfurter Zig. 
omawia stosunek Serbii do Austro-W ęgier i m ię
dzy innem itak pisze: „Obecniesprawa dostawy 
arm at dawno już przestała byc sprawą ekono
miczną. Serbia odpowi: działa mocarstwu, z któ- 
rem sąs’°duje, ostro: „wie!“ i odmawia jak iej
kolwiek rekompensaty. Postępowanie jej wyglą
da tak, jakby chciała udowodnić, iż Austrya 
w obecnej swojej wewnętrznej strukturze zmu
szoną jest znosić każde wobec ni ij postępowa
nie. Ze sprawy serbskiej zrobiły sobie partye 
węgierskie pretekst do obalenia m inistra spraw 
zagranicznych. Gdyby im się to udało, to jest 
gdyby im się udało obal ć tego m inistra pod 
pozorem, że on ułożył niekorzystnie stosunek 
z Serbią, to powaga Austro-W ęgier na Bałka- 
nie byłaby raz na zawsze zachwiana. Rząd 
serbski tryumfowałby i chlubiłby się, że to jego

energia obaliła hr. Gołuchowskiego. Nigdzie w 
tym  stopniu, co w Oryencie, nie odgrywa tak  
wielkiej roli powaga państw a i w iara w jego 
potęgę. U trata  tej powagi odbiłaby s.ę echem 
niewątpliwie nietylko w Serbii, Bułgaryi i w 
Czarnogórze, ale także w Bośni i Hercegowi
nie. By uniknąć tych fatalnych następstw, nie 
lepszych ani gorszych dla W ęgier jak  dla Au
stryi — wszystkie stronnictwa w W iedniu sta
nowczo stanęły w poprzek drogi tej węgier
skiej h ecy ; a sam hr. Gołuchowski, jakkolwiek 
wie, ż e  przyjdzie mu znieść niejedną przykrość, 
z posterunku swego pewno nie ustąpi, bp mu 
z niego ustąpić nie wolno, gdyż pozostając na 
mm. broni on nie swego stanowiska, ale wa
żnych interesów całej monarchii.

* **
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu p. Ugron doniósł o naruszeniu nietykal
ności poselskiej przez to, że, jak  doniosły dzien
niki, posła hr. Eugeniusza Źichy’ego wbrew je 
go woli internowano w sanatoryum. Sprawę tę 
przekazano komisyi nietykalności poseł skiej.

(Dla wyjaśnienia tej depeszy dodać musimy, 
że Magyar Nemzet zamieścił list hr. Eugen.asza 
Zichy’ego, opowiadający o internowaniu go w za
kładzie dla obłąkanych i dający do zrozumienia, 
że motywy tego internowania były polityczne. Hr. 
Zichy opowiada:

„Podczas ostatnich delegacyi w lecie krytyko
wałem ostro politykę hr. Gołuchowskiego. W toku 
obrad usposabiali się członkowie partyi niezawisło
ści coraz bardziej pokojowo wżględem ministra 
spraw zewnętrznych i nakoniec zostałem w mych 
atakach na Gołuchowskiego zupełnie odosobniony.

W czasie sesja" delegacyjuej zawezwano mnie 
telegraficznie do mych gości w komitacie Bihar- 
skim. Poprosiłem więc wiceprezydenta Belę Bara- 
basa, aby przed głosowaniem wezwał mnie telegra
ficznie do Wiednia, albowiem chcę koniecznie gło
sować przeciw polityce hr. Gołuchowskiego i poje
chałem do mego majątku. Nie otrzymałem jednak 
żadnego telegramu od Barabasa. Z moimi gośćmi 
udałem się w pewien gorący dzień na polowanie. 
Tam dostałem udaru słonecznego i spadłem z ko
nia. Przez kilka dni leżałem nieprzytomry w go
rączce. W końcu przew.iziono mnie do Budapesztu. 
Pod pretekstem przejażdżki wsadzono mnie do 
zamkniętego powozu i zawieziono do sanatoryum 
Niedermanna. W foyer zakładu znikli nagle moi 
towarzysze i wtedy poznałem, że 2najduję się w 
zakładzie dla obłąkanych. Nie straciłem przytomno
ści i postanowiłem zachowywać się spokojnie, gdyż 
zachodziła obawa, że po tern, co zaszło, mogli za
rzucić na mnie kaftan bezpieczeństwa.

Dyrektora Niedermanna prosiłem kilkakro
tnie, aby mi nie dokuczał i wypuścił mnie na wol
ność, gdyż jestem człowiekiem z normalnym, zdro- 
wym mózgiem. Wszystko to jednak było daremne. 
Pisałem dc mych politycznych przyjaciół, lecz nie 
otrzymałem odpowiedzi. Byłem już bliski rozpaczy, 
gdyż nie mogłem znieść pobytu w sanatoryum. 
Otrzymywałem pożywienie tylko roś1inne i mleko 
i musiałem brać nieznośnie gorące kąpiele. Pewne
go dnia przyszedł do mnie Juliusz Justh, prezy
dent sejmu, i przed nim wyłuszczyłem moje skar
gi. Dyrektor przepraszał, a Justh oświadczył, że 
uczyni wszystko, aby mnie wydobyć z zakładu. 
Następnego dnia urządził dyrektor Niedermann 
konsylium ze swymi asystentami a skutek tego 
był taki, że nazajutrz mogłem opuścić sanatoryum. 
Dopiero po mem uwolnieniu dowiedziałam się, że 
istniał zamiar postawienia mnie w kuratelę i że szu
kano podstawy do tego. Rodzina uznała mnie za 
notorycznego rozrzutnika, a to dlatego, że pewnej 
ubogiej żydowskiej rodzinie w Szolnok dałem dla 
uratowania jej od egzekucyi 1000 guldenów i dla
tego, że w hotelu „Pannonia“ za obsługę moich 
15 gości dałem kelnsrowi, jako napiwek, ogromną 
sumę pięciu guldenów.

Lecz wszystko to nie byłoby mnie tak roz
goryczyło, jak postępowanie hr. Gołuchowskiego, 
W  ostati ich dniach przeczytałem, że w pewnym 
arłykule paryskiego Matin, który się pojawił z o- 
kazyi mających się zebrać delegacyi, dementowano 
takt wzburzonego usposobienia delegatów węgier
skich przeciw hrabiemu Gołuchowskiemu. Artykuł 
ten w M atin  widocznie inspirował hr. Gołuchowski, 
gdyż artykuł zwrócony jest swem ostrzem przeciw 
mojij osobie. Jest tam mowa, że wprawdzie z je
dnej strony podniesiono glos przeciw Gołuchowskie
mu, lecz ten głos pochodził od człowieka, znajdują
cego się w stanie niepoczytalnym. I  dodano, że tym 
człowiekiem iest hr. Zichy i że znajduje się on 
obecnie w zakładzie dla obłąkanych.

Byłem przez sześć tygodni w tym zakładzie 
i straciłem w tym czasie 22 kilo. Atoli spodzie
wam się, że odzyskam napowrót wszystkie 'moje 
siły i że z początkiem pracy parlamentarnej stanę 
napowrót w szeregach. Sądzę również, że w dele
gacyach będę miał sposobność skrytykować poli
tykę hr. Gołuchowskiego, a wtedy -wyświecę na 
podstawie dat fortele polityczne ministra spraw ze
wnętrznych. On nie powinien pozostać na swem sta
nowisku J‘.

List ten świadczy, że hr. Zichy jest w pe- 
wnern rozdrażnieniu gorączkcwem, a dziwić się tyl
ko wypada, że redakeya M agyar Nemzetu użyła 
jego listu do walki z ministrem spraw zagrani
cznych. Przyp. Red. Przegl.)

ffirycis tasdjtdT w farsiawk
Przypadek, ten najwierniejszy sprzymie

rzeniec policyi warszawskiej, pomógł jej do 
w ykiycia organizacyi bandyckiej, która od kil
ku miesięcy łupiła miasto, rabowane w każdej 
porze dnia, na nf jyuchli ?szych ulicach, po do
mach, sklepach i ulicach. Charakter popełnia
nych rozbojów, ich planowość i sprawność w y
konania pouczały, iż działają tu nie jakieś lu
źne watahy, lecz zorganizowane i wyćwiczone 
bandy, mające swoją rozgałęzioną organizacyę 
wywiadowczą, obmyślający plany sztab kiero
wniczy i wymusztrowanych, a na wszystko go
towych wykonawców. Że tak  było istotnie, 
przekonało wymownie wykrycie , dokonane 

r ostatnich dniach w okolicznościach następu
jących -

Niedawno ujęto przy ulicy Hożej bandytę 
Józefa Makowskiego, w chwili uplanowanego 
napadu na skl >p spożywczy. Zginął przy- 
t am ajent^ policyjny, Kołysz, oraz di ugi 
bandyta, Józef 8zyszk.»wski zwany „Zagrani
czny fi Makowski został przez sąd połowy ska
zany na śmierć i stracony. Przed śmiercią ato
li wyznał szczerze wszystko, co wiedział o swo
ich „kolegach^, a że brał udział prawie we 
wszystkich operacyach bandy, więc wiedział 
bardzo dużo. Wobec zeznań Makowskiego, od
słaniających całą machinę bandycką, ujęci za 
jego wskazówkarr i inni członkowie bandy ze
znają jeden po drugim  wszystkie szczegóły swo
jej działalności, która w świetle tych  zwierzeń 
przedstawia się jak n astępu je :

Przed kńku miesiącami utworzyła się 
w W arszawie organizacya pod nazwą „Zmowa

robotnicza “, której celem było rabowai ie pie
niędzy ludziom zamożnym, kupcom, fabrykan
tom, kapitalistom  i t. p., ochrzczonym ogólnem 
mianem „burżujówfi Do terenu operacyi włą
czone byty wszelkie instytucye kasowe rzą
dowe. Zdobywane tą  drogą pieniądze miały 
być oddawane partyom  socyalistycznym na za
kup broni i t. p. „Zmowa robotnicza“ jednak 
wcale niei usiłowała dzielić się krwawymi łu
pami , ale zagarniała je  dla siebie niepo- 
dz: ilnie.

Na czele tej organizacyi stał najstarszy 
wiekiem, bo lat 40 liczący szczwany opryszek, 
Bronisław Iwanowski, znany pod mianem „Abra- 
hamafi Był on nmjako twórcą całej partyi, a 
zarazem jej kierownikiem. On poddawał pomy
sły, układał plany, musztrował szeregi i wogó- 
le był sprężyną wszystkich opera ryj, nie bio
rąc atoli żadnego udziału w ich wykonaniu. 
W yjątek stanowił pam iętny napad na wóz fir
m y „Noblesse" przy ulicy Świętojańskiej, gdzie 
Iwanowski był czynny, ale, jak  brzmią zezna
nia bandytów, była to „operacya" zupełnie , pe
wna “ i przywódca nie potrzebował obawiać się 
„zasypkifi

Do grona „Zmowy robotniczej“ weszli na
stępujący bandyci: W ładysław Majtczak, zwany 
„Napoleonem" brat jego Andrzej Majtczak, 
przezwany „W szyscy", Józef Makowski („Do
ktor"), Józef Szyszkowski („Zagraniczny"), K a
rol Ferens („Skaion"), kochanka Puchalskiego, 
zwana „Bełgotką", Józef Kozłowski („Guberna
tor"), Józef Grabowski („Górniak"), W acław Ko
zicki („Narodowiec"), Jan  Tomaszewski („A- 
zyat"), Ja n  Byk („Dziadek")', Bolesław Zarem
bę., Aleksander W ilk, Leon Zmda, Stan: sław 
Jabłoński, W ładysław Puchalski, M aksymilian 
Sobol, W ojciech Mielczarek („Mufka") i kilku 
innych niewiadomego nazwiska z „patryarchą" 
Iwanowskim na czele. Banda ta  obrała sobie 
za wodza wykonawczego W ładysława Majtcza- 
ka," k tóry  do tej chwili jednak, mimo wszelkie 
dowody i zeznania swoich podkomendnych, 
uparcie zapiera się wszystkiego. Pomocnikiem 
wodza był brat jego, Andrzej Majtczak, jeden 
z nieujętych dotychczas bandytów.

Drugą bandą był „Odłam bojowy socyal- 
nej demokracyi Królestwa Polskiego i L itw y", 
zorganizowany pierwotnie dla wykonywania 
„wyroków śmierci", k tóry  w krótkim  czasie i 
bez trudu przedzierzgnął się w organizacyę 
bandycką. Należeli do niej : Józef Ziemnicki 
(„Szlifierz"), Józef Rybińsk1" („W aryat"), drugi 
Rybiński („Brat"), W ładysław Łukasiak („Ar
tysta"), Ja n  Rudak („Jastrząb"), Józef Szcze
pański („Wdowiec"), Paweł Kalinowski .‘(„Pa
wełek"), Em il Dąbrowski („Błękitny"), Gustaw 
Dąbrowski („Musat"), Stanisław Ostapa („Ja
sny"), Ignacy Hozuń („Gołąb"), J a n  Groazki 
(„Zero"), Ju lian  Płoński („Biały"), oraz niewia
domego nazwiska „Konrad", „Gabinet", „Stój
kowy" i „Grek".

I  ta  banda wybrała soon wodza, którym  
był Józef Rybiński, zwany „W aryatem ". Śmia
ły  ten  bandyta był sprawcą morderstwa, doko
nanego z polecenia jednej z party j skrajnych 
na osobie śp. Rzędkowsl ego, właściciela pie
karni w Mokotowie. Skazany na 15 la t ciężkich 
robót za to zabójstwo „partyjne", Rybm ski od
dany został pod obserwacyę do .Szpitala dla 
obłąkanych w Tworkach, skąd go atoli wkrótce 
wraz z drugim uprowadzono. Do tej chwili R y
biński uważany był za członka „bojówki" je 
dnej z partyj socyałistycznych. Po ucieczce 
z Tworek zadeklarował się jako bandyta. — Co 
do innych, prawie wszyscy byli przedtem człon
kami „bojówki" party i socyalno-demokratycznej, 
z której polecenia podobno wykonali napad na 
IV Towarzystwo wzajemnego kredytu przw uli
cy Królewskiej. — Po wręczeniu .partyi" zra
bowanej sumy otrzymać oni mieli za trudy  
swoje po pięć rubli. To ich „zniechęciło" do 
„bojownictwa" partyjnego i rzuci1) na drogę 
samodzielnych „operacyj" — na własny ra
chunek.

Obie bandy działały w ciągłem z sobą 
porozumieniu, planując wspóme rozboje. P rzy
stępowano do tych czynów po uprzedniem skru- 
pulatnem  obmyśleniu wszystkich szczegółów 
akcyi. Ćwiczono się do tego w mieszkaniach 
lub na otwartem powietrzu, badano teren, do
konywano napadów próbnych — słowem, sta
wano do roboty w pełnym rynsztunku strate- 
giczno-taktycznym. Te też napady te zdumie
wały swoją sprawnością, i, jak  wiemy, udawały 
się, pozwalając złoczyńcom prawie zawsze ujść 
bezkarnie.

W  ten  sposób dokonano paiA ętnych na
padów : na Kasę przemysłowców przy ulicy 
Zgoda, gdzie padł ranny bandyta Gustaw 
Dąbrowski (obecni e’ w cytadeli) ; na kasyera 
firmy Rudzkiego przy budowie trzeciego mo
stu ; na płatn ika Kleina przy budowie do
mów hr. Branickiego przy ulicy Smolnej ; 
na wóz firmy „Noblesse" przy ulicy Święto
jańskiej ; na kantor firm węglowych Gagat- 
nickiego przy uhey Siennej i Borkowskiego 
przy ulicy Twardej : na sklepy monopolowe ;
na sklep przy ulicy Hożej i wiole innych dro
bniejszych.

Jednym  z naj czynni j  szych w tych napa
dach był ów Józef Rybiński fW aryat), którego 
przed kilku tygodniami postrzelił patrol na ul. 
Prostej. Rybiński szedł ze swoją kochanką i 
na widok patrolu zaczął uciekać. Patro l dał 
ognia, raniąc dziewczynę, ta  zaś w cyrkule 
zdradziła mieszkanie Rybińskiego. Gdy wkrótce 
weszła tam  policya, Rybiński bronił się i postrze
liwszy rewirowego Sipowicza, wybiegł na ul. 
Prostą, gdzie atoli padł, ugodzony trzema ku
lami karabinowemu. Odwieziony do cytadeli, 
umarł tam  po kilku dniach.

Łupy, zdobywane przez bandytów, musia
ły  być obfite, skoro wielu z nich zdołało, mimo 
hulaszczego życia, zaoszczędzić sobie spore ka- 
pitaliłii. Po Rybińskim  zostało podobno 6000 
rubli, po innych 2000 i mniej.

Bandyci próbowali wypraw i na prowin- 
cyę. Udali się np. pieszo zjedną z kompanii do 
Częstochowy na pam iętną uroczystość sierpnio
wą, ale silna straż bezpieczeństwa, zorganizo
wana na Jasnej Górze, sparaliżowała wówczas 
ich rozlegle plany.

Dotychczas ogółem w "Warszawie zdołano 
ująć 49 bandytów. Policya jes t na tropie re
szty i może zdoła . :h ująć. Schwytano jednak 
i garść luźnych „operatorów" bandyckich, nm 
n a eżących do „organizacyi". Tych jest wido
cznie w mieście jeszcze v łelu, skoro po tak 
obfitym „połowie" bandytyzm  prawie się nie 
zmniejszył. Od pewnego czasu nie ma wpraw
dzie owych zuchwałych napadów zbiorowych 
na insuytucye i kasy, ale to zasługa wzmo
żonej ostrożności, nie trzym ania pieniąazy pod 
ręką, urządzeń ochronnych i samoobrony. Ban
dytyzm  pozostał. Dowodem nieaawny napad 
na m ieszkam . mecenasa Dębskiego, zakończo

ny tragicznym  zgonem śp. Gadom skiego; do
wodem codzienne irem al rabunki uliczne, wre
szcie jak  zaraza szerzące się okradanie sklepów 
i mieszkań.

Straszny wrzód rozrósł się w organi
zmie m ia s ta , zaraził jego niziny, rozpętał 
wszystkie złe jego siły, a drzemiące w ka
łużach m ęty wzbił do wyżyn fali, rozlewającej 
się naokół zioiąeej zaduchem zdziczenia i 
zbrodni. W rzód ten pęnł obecnie ! Może uda 
się zagoić po nim skołatany organizm i przy
wrócić W arszawie to zdrowie, którego tyle iej 
po trzeba!

W ypadki w  Rosy i.
Moskwa. Uwięziono tu  Bułgara, nazwi

skiem Rlreb, u  którego w pom: :szkaniu znale
ziono skład oomb.

Petersburg. W czoraj przybył tu  drogą 
wodną car z carową i odwiedził stojący na ko
tw icy przy moście Mikołajewskim jach t „Stan
dard". Car przyjął wczoraj na posłuchaniu ge- 
nerał-adjutanta Światopełk-Mirskiego.

Petersburg Prezydent ministrów Stoły- 
pin oświadcza, że treść interviewu z nim, 
ogłoszonego w paryskim  dzienniku Gil Blas, 
nie zgadze, się z rzeczywistością.

Łódź. Pociągnięto w drodze adm inistra
cyjnej do odpowiedzialności czterech fabrykan
tów za wypłacenie robotnikom zasług za czas 
strejku.

Łódź Otwarto tu  w uroczysty sposób za
łożone przez polskie Towarzystwo polskie gi- 
mnazyum • ma ono na razie cztery klasy, liczy 
270 uczniów.

Warszawa. W czoraj na Nalewkach kilku 
bandytów opadło przechodniów, a poraniwszy 
policyantów, schroniło się do pewnego sklepu. 
W ezwany patrol wojskowy dał kilka strzałów, 
przyczem kilka osób zginęło.

Warszawa. Policyi udało się wykryć i za
aresztować m ijakm go Moszka Holcmana, człon
ka bandy anarchistów, komunistów internatio- 
nalnych. W szystkich członków tej bandy poli
cya już była wyłowiła, a kilkunastu z nich 
rozstrzelano już na stokach cytadeli. Banda ta 
wykonała mnóstwo napadów zbójeckich, oraz 
rzuciła dwie bomby do hotelu Bristol. Holcinan 
ukrywał się bardzo zręcznie, a kiedy było z nim 
już bardzo źle, uciekł za granicę. Po paru mie
siącach mniemając, że już o nim zapomniano, 
wrócił do W arszawy i został teraz aresztowa
ny. W śród socyafistów i anarenistów używał 
on pseudonimu „Tokarz".

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 18 października.

(Awantura urządzona przez socyalistów. Ich pole
mika z drem AszJcenazem. Sprawy administracyj

ne. Fundusz przanysioicyj.
Podobnie jak  kilka razy w zeszłym roku, 

tak  i wczoraj socyaliści szczelnie wypełnili ga- 
leryę w sali posiedzeń Rady miejsKiej, by módz 
jak  najgłośniej aplaudować swego reprezentan
ta  w Radzie p. Hudeea. Oto sKoro tylko pan 
prezydent otworzył wczorajsze posiedzenie R a
dy i poświęcił serdeczne wspomnienie śp. Al
fredowi DzikowsKiemu, natychm iast zażądał 
giosu r. Hudec i oświadczył, że protestuje prze
ciwko uchwalonej na ostatniem posiedzeniu re- 
zolucyi w sprawie rozszerzeni i autonomii. R. 
Hudec tłómaczył się, że nie mógł formalnego 
protestu wnieść na poprzedni?m posiedzemu, 
bo n ie znał jeszcze wtedy dokładnie treści owej 
rezolucyi, a w końcu zażądał wpisania do pro
tokołu protestu, który  począł odczytywać.

— Ależ pan czyta coś — przerwał mu pan 
prezydent — co dotyczy zgromadzenia w pa
sażu Mikolascha, a nie protokołu z obrad re- 
prezentacyi m iasta !

Rzeczywiście r. Hudec odczytywał ową 
rezolucyę, o której pisa.bśmy wczoraj, a która 
zarzuca Radzie nieszczerość i obłudę. Na sali 
słychać szemranie i głosy oburzenia.

— Ja k  panom za długo słuchać — powiada 
pan Hudec — to powołuję się na dzienniki, w 
których nasze uchwały już są ogłoszone.

R. Aszkenaze zarzucił panu Hudacowi, że 
w wywodach swoich przekręcił treść rezolucyi 
R ady miejskiej i zakończył tern' słowy:

— Zarzucam partyi socyalistycznej, że w 
szkodliwej sprawie wzięła broń do ręki. Ja k  
żadnej party i nie przyznaję patentu  na narodo
wość, tak  nie przyznaję socyalistom patentu  na 
demokracyę !

Na galeryi powstaje wrzawa nie do opisa
nia. Padają okrzyk i: h ań b a ! milcz ! R. Aszke
naze w oła: To doktrynerstwo, to rabinizm !
W yście zniszczyli partyę socyalno-demokra- 
tyczną !

"Wreszcie do głosu przychodzi r. dr. Mi
kołajski i powiada, że treści owej rezolucyi nic 
zarzucić nie można, a najwyżej nie zgodzić się 
można na jej forin«; dlatego wzywa r. Hudeca, 
by protest swój cofnął.

R  dr. Aszkenaze woła z ironią : On nie 
cofnie, bo mu rabini tak  kazali!

Paii wiceprezydent Ciuchciński żałuje, że 
pan Hudec nie był na zgromadzeniu mieszczań
stwa na Strzelnicy, bo by wtedy z pewnością 
nie protestował przeciw owej rezolucyi.

Z galeryi wołania : To zgromadzenie urzą
dziliście sobie za zaproszeń: am i!

— Tak — odpowiada pan Ciuchciński — to 
wyście panowie do tego doprowadzili we Lwo
wie, źe żadne poważne zgromadzenie nie może 
się odbyć inaczej, jak  za zaproszeniami.

W reszcie r. Pawłowski udowodni! p. Hu- 
decowi, że fałszywie zrozumiał intencyę owej 
rezolucyi, bo w niej wyraźnie jest powiedziane, 
źe Rada miasta potępia wszelkie usiłowania, 
zmierzające do obalenia reformy wyborczej. 
Wobec tego r. Hudec cofnął swój protest. Na 
sali powstał śmiech. Gaierya niebawem cicho 
opróżniła się.

Przystąpiono do porządku dziennego. Z re
feratu r. dra Loewensteina uchwalono, że fun
dusz em erytalny funkeyonaryuszów kolei elek
trycznej nie ma podlegać kontroli rządowej, a 
tylko Rady miejskiej i sekcyi elektrycznej, zaś 
z referatu r. X. Da? idowicza uchwalono prze
dłużyć kontrak t z Towarzystwem  ̂Dzieciątka 
Jezus" na 10 la t i przyjęto 15 kor. jako kwotę, 
którą miasto ma opłacać temu Towarzystwu 
od każdego dziecka miesięcznie. Po przyjęciu 
do wiadomości rachunków z restauracyi kościo
ła św. Mikołaja, k tóra kosztowała 33.800 koron, 
postanowiono na wniosek r. dra Lisiewicza 
zwrócić się do W ydziału krajowego o pozwo
lenie emitowania pożyczki 200.000 koron, k tó
re służyć mają na utworzenie zawiązku „fun
duszu przemysłowego". Z tego funduszu udzie
lane będą samoistnym przemysłowcom długo
terminowe pożyczki, a to do wysokości 4000 
koron przez m agistrat i. sekcyę finansową bez

zatwierdzenia Rady, a powyżej tej kwoty za 
zezwoleniem R ady miejskiej. Zaś 20.000 koron 
z tego funduszu ma być przeznaczone na udzie
lanie zaliczek na towary umieszczone w miej
skiej nieustającej wystawie aż do 50°/0 w arto
ści tych towarów. Po uchwaleniu tego regula
minu „funduszu przemysłowego" odroczono o- 
brady do dzisiaj.

Z izby sądowej.
Lwów 18 października.

( 0  obrazę czci).
W styczniu b. r. pojawiła się w Dzienniku 

Polskim  notatka, wedle której dr. Michał Nowa
kowski, podówczas kandydat adwokacki w Sokalu, 
przybył do Tartakowa (w Sokalskiem) na wiec, 
zwołany w sprawie reformy wyborczej i tam za
chęcał włościan do strejków, obiecywał im rozda
nie gruntów dworskich na własność, a nadto zale
cał zburzenie pałacu hr. Zbigniewa Lanckorońskie- 
go w Tartakowie.

Tym ustępem uczuł się p. Nowakowski obra
żony i zaskarżył odpowiedzialnego redaktora Dzien
nika Polskiego p. Adama Krajewskiego o obrazę 
czci. Rozprawa odbyła się wczoraj. Oskarżony przy
znał, że inkryminowaną notatkę umieszczono za jego 
wiedzą i zezwoleniem, o tem zaś, że oskarżyciel p. 
Nowakowski wypowiedział rzeczywiście groźną mo
wę agitacyjną, w której i o pałacu hr. Lanckoroń- 
skiego była mowa, redakeya Dziennika Polskiego 
miała poufne a pewne informacye. Że oskarżony 
uprawiał w powiecie sokalskim zbrodmezą agitacyę 
przez podburzanie przeciw narodowości polskiej, 
udowadniał oska-żony faktem, że starostwo tamtej
sze zasądziło p. Nowakowskiego na 10 dni aresztu, 
a że i Rusinom zdrowo myślącym było tej agitacyi 
za wiele, powołał się oskarżony na notatkę umie
szczoną w Dile, wedle której p. Nowakowskiego 
wykluczono za radykalną agi tacy ę z ruskiego to
warzystwa Desida. Przeprowadzenia dowodu pra
wdy zrzekł się oskarżony, ze względu na tajemnicę 
redakcyjną, bo oświadczył — że nie chee zdradzać 
nazwisk osób, które mu informacyj dostarczyły.

Po ustaleniu pytania głównego w kierunku 
obrazy czci, zażądał zastępca oskarżyciela postawie
nia pytania dodatkowego o zaniedbaniu obowiązków 
redaktorskich, czego trybunał nie uwzględnił.

Po naradzie ogłoszono werdykt sędziów przy
sięgłych, zaprzeczajpcy pytanie główne 8 głosami, 
wobec czego trybunał wydał wyrok uwalniający 
oskarżonego od winy i kary, a skazujący oskarży
ciela na ponoszenie Kosztów rozpz-awy.

K R O N IK A .
Lwów 18 października. 

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański ob
chodził w Sędziszowie X. Cypryan Pietrzyckij' kapłan 
Zakonu 00. Kapucynów. Na jubileusz teiT zjechali 
się wszyscy gwardyannit 00 . Kapucynów z ca
łej Galicyi, a nadto liczne duchowieństwo i oby
watelstwo okoliczne.

f  Kazimierz Bronisław Witosławski, poseł 
na Sejm krajowy, burmistrz miasta Kołomyi i wła
ściciel apteki, o którego zgonie donieśliśmy wczo
raj, był znany szerszemu ogółowi jako człowiek 
nieposzlakowanej uczciwości, nailepszy obywatel 
Kraju i rodzinnego grodu, którego najżywotniejsze 
interesy popierał w Sejmie z niezmordowaną gorli
wością. Był również przez długie łata prezesem 
miejscowego „Sokoła.fi a zdał posterunek ten w 
miarę rozrostu pracy publicznej w młodsze ręce. 
Cześć jego pamięci.

Aresztowanie guwernantki. Śledztwo w spra
wie zaaresztowanej przedwczoraj guwernantki Fran
cuzki p. Maryi Brocard, pod zarzutem, iż bawdąc 
w kilku domach zamożnych rodzin na posadzie, 
ukradła rozmaite klejnoty przybiera coraz wię
ksze rozmiary. Między poszkodowanymi jest ta
kże znany malarz p. Sozański. Śledztwo nic jest 
jeszcze ukończone, a utrudnia je to, że p. Bro
card włada tylko językiem francuskim. Przypuszcza
ją, że miała ona wspólnika w swej ojczyźnie, który 
skradzione klejnoty tam sprzedawał lub zastawiał.

Z  teatru miejskiego. Na sobotę zapowiada 
repertuar wznowienie pięknej opery Saint-Saens'a 
„Samson i Dalilla" z p. Oleską i p. Muszyńskim 
w tytułowych partyach, zaś na niedzielę popołu
dniu „Halkę" z p. Gembarzewską. W „Opowie
ściach Hofmana11, które dane będą w-e wtorek, od
tworzy pani Oleska po raz pierwszy partyę Kur
tyzany, w partyi zaś Olimpii debiutować będzie 
panna Korwiu-Szymanowska.

Najbliższą premierą w dziale dramatu będzie
4-aktowa komedya H. Bataille p. t. „Maman Co- 
libri11, w której tytułową, nader efektowrną rolę od
tworzy Irena Trapszo. W Warszawie miała ta gło
śna sztuka olbrzymie powmdzenie i graną była wr 
ubiegłym sezonie w Warszawie 38 razy z rzędu.

Ku uczczeniu roszmcy Kościuszkowskiej da
nym będzie w sobotę popołudniu dla młodzieży 
szkolnej „Kościuszko pod Racławicami11.'-'

Nowa opera. Znany kompozytor polski p. 
Feliks Nowowiejski wykończył — jak donoszą pi
sma berlińskie — nową, trzyaktową operę p. t. 
„Kompas" (La  boussole). Libretto napisał p. Sieg- 
bert Lenzing, a uwertura, poprzedzająca operę, nosi 
nazwę „Podróż morzem do Castalleto11. Premiera tej 
operj miała się pierwotnie odbyć na jednej ze scen 
niemieckich, lecz kompozytor zmienił swój plan i 
zamyśla wystawić najnowsze swe dzieło w jednym 
z większych teatrów francuskich.

Nieporozumienie. Niedawno przytoczyliśmy 
w Przeglądzie (w numerze z 30 sierpnia), bardzo 
ładny wiersz p. Stefanii Podhorskiej porównali
śmy go z innym wierszem, wziętym z tomiku po- 
ezyi pióra p. Jadwigi Podhorskiej. Robiąc to poró
wnanie, nie spostrzegliśmy różnicy imion i myśle
liśmy, że mamy do czynienia z jedną tylko poetką, 
wysoce utalentowaną. Życzliwe osoby zwróciły na
szą uwagę na tę omyłkę, a my ją prostując, z ra
dością zapisujemy, źe są dwie poetki tego nazwi
ska: Jadwiga i Stefania i że właśnie pierwsza wy
dała ten tomik poezyi, który przed kilku miesią
cami omówiliśmy w Przeglądzie z wyrazami gorą- 
oei pochwały, a że drugr zasila teraz bardzo czę
sto pisma warszawskie wierszami pełnymi polotu.

Hotel Żoria . Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń urzędników prywatnych ogłasza jako wła
ściciel, że hotel ten po zupełnem odnowieniu cał9go 
urządzenia i po rozzserzeniu go (dobudowaniu trze
ciego piętra od ulicy T a ń s k i ej}y b ę d z i e do wydzier
żawienia, począwszy od 1 stycznia 1907. Bliższych 
szczegółów i warunków udziela biuro tego Towa
rzystwa.

Wirtuoz i właściciel kopalni złota. Dzien
niki amerykańskie ogłosiły interesujące szczegóły 
o Janie Kubeliku, słynnym skrzypKu, który dnia 
22 b. m. rozpoczyna sezon koncertowy lwowskiej 
Filharmonii. W czasie swego prawd/iwie tryumfal
nego pochodu przez północną Amerykę, przybył 
Kubelik do St. Diego w Kalifornii i poznał tam 
niejakiego B~iihla, rodem Czecha, górnika z kopal
ni złota, który w swoich poszukiwaniach nie miał 
dotąd szczęścia i zawiódłszy się wielokrotnie, po
stanowił wrócić do Europy. Kubelikowi tah się

JJd w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n
ubiorów męskich i dla chłopców Mapasin du Boulevard Lwów, hotel George’a — 

przy ul. Sienkiewicza
poleca- na 

S E Z O N  O B E C N Y :

Ubrania męMkle, Fnltoty jesienne 1 zimowe.
Futra miaatowe Ł podróżne.

Uniformy dla  pauów rtudentów. — Ceny naf« 
nUaze, — Fasony najnowsze,
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0 °bał duch przedsiębiorczy Briihla, że zaryzyko- 
 ̂ i pożyczył znaczną kwotę Briihlowi i namówił 

J  dalszego poszukiwania, twierdząc, że pieniądze 
przyniosą mu szczęście. Z początkiem kwietnia 

Cu S°î  ®rhhl z kilku ludźmi St. Diego. Po miesią- 
' Muszony brakiem żywności i straszliwym upa-

Ęti. udał się na północ do miejscowości Kingman. 
5zez’wcu otrzymał Kubelik, który tymczasem 

■g °0lł do Europy, telegraficzną wiadomość od 
rfitila, źe w Arizonie, niedaleko kalifornijskiej 

^nicy, odkrył obfite żyły złota. W  kilka miesię- 
f Potem przybył Briihl na zamek Bychor w Cze- 

p ch , był on własnością Kubelika, i przywiózł 
s°bą dokumenty potwierdzające nabycie pól gór

a c h  w Arizione na imię Kubelika w obszarze 
,  ̂ hektarów, i odłamki skały, które zbadane przez 
euiików, wydały niespodziewany rezultat 580 

j^ttiów złota na tonnę skały. Tym sposobem Ka- 
k  został właścicielem kopalni złota, posiadającej 

t onową wartość. Obecnie tworzy on towarzystwo 
!Vjne w Anglii dla eksploatacyi owej kopalni. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
• Na podstawie § 19 ustawy prasowej proszę 

 ̂Mieszczenie sprostowania notatki p. t. „Polemi- 
)  W hajdamackim stylu “, ogłoszonej w „ Kronice “ 
Oglądu Nr. 231, z IG b. m,
_ 1) Nieprawdą jest, lakobym .w  polemice o 

grunwaldzką odpowiedział prof. Brucknerowi 
"Mykułem, pełnym, zamiast argumentów, przezwisk. “ 
>, 2) Nieprawdą jest, jakobym nazwał prof.
fiicknera „wielkim misiyfikatorem, oszustem (du- 

spekulantem na słowiańską głupotę i na 
Miską prostoduszność, fałszerzem, denuncyantem 

natomiast prawdą jest, że zarzut powyższy 
^Piera się jedynie na złem przetłumaczeniu mego 
^ania, które w dosłownym przekładzie tak wyglą- 

„A wy, szanowni czytelnicy, przebaczcie mi, 
Hlim za długo nudził was, przedstawiajęc wam 
^a, uczoność (wedle recepty), którą wyście już 
*̂®li okazyę widzieć niedawno w studyum tegoż 

*Mego prof. Brucknera o św. Cyrylu i Metodym 
^ tych wielkich mistyfikatorach, t. j. duryświtach, 
“Pekuiantach na słowiańską .głupotę i rzymską 
Mstoduszność, fałszerzach i denuncyantach“. (Por. 

iło Nr. 203, z G b. m.).
Brody, 17 października, 190G.
Z poważaniem Dr. W. Szcsurat.
Z  kolei. Z powodu rekonstrukcyi mostów 

Mtanawia się ruch ogólny na szlaku Nadwórniań- 
sbie przedmieście-Słoboda rung. Kopalnia kołomyj
a c h  kolei lokalnych na czas 1) od 22 do 26 
Października b. r., j3) od 29 października do 2 
dopada b. r., 3) od 5 do 10 listopada b. r. i wrę
bcie 4) od 13 do 15 listopada b. r. Kuch ogólny 
a szlaku Kołomyja-Nadwórniańskie Przedmieście- 

'Mparowce-Kniaźdwór nie ulegnie natomiast ża- 
Mj 'zmianie.

Samobójstwo. W  Sędziszowie otruł się mor- 
\  20-letni Emil Hawle, praktykant aptekarski, 

przyczyn dotąd nieznanych.
Sprytny oszust w Kópenick. W  uzupełnie- 

' 11 wczorajszej wiadomości telegraficznej o tern, jak 
jfbiś oszust, przebrany za kapitana, zaaresztował 
.^'mistrza i zarządzcę składu broni w Koepeniek, 
(Mszą jeszcze następujące szczegóły: Oszust miał 

/ ałszowany rozkaz do komendy 4 pułku gwardyi^ 
. brego oddział stoi w Koepeniek, polecający przy- 
z'elić mu asystencyę wojskową; miał również dru- 

sfałszowany rozkaz aresztowania burmistrza. 
8zedłszy z żołnierzami do biura burmistrza, rzek ł: 

To pan jesteś burmistrzem? Aresztuję pana! 
Burmistrz zażądał wyjaśnień.

E5 Żadnych wykrętów — przerwał mu oszust
dowiesz się pan

mu
o wszystkiem na od-

Pan w Berlinie, dokąd pana zaraz odstawią. Jak
jeszcze słowo powie, będzie pan przymusowo

- Powadzony.
Oddawszy burmistrza pod straż, udał się o- 

§ist do biura zarządcy składu broni, zaaresztował 
0 również, a urzędnikom kazał oddać sobie 4.002 

?Mek, które były w kasie. W ystawił formalne 
|°kwitowanie i kazał je zarządcy potwierdzić. Na- 
M nie aresztowanych odesłał pod eskortą do Ber- 

S .  Pod magistratem ustawił straż z żołnierzy, 
Mym polecił, hy stali na posterunku przez pół 

^dziny. Sam zaś oddalił się, mówiąc, że ma je- 
coś do załatwienia.

Eskortującym aresztowanych żołnierzom pole
ją strzelać, gdyby który z aresztowanych próbo- 
pJ uciec. Gdy z Koepeniek telefonowano o zdarze- 

^  do Berlina, ani policj-a berlińska, ani komenda 
'"Jakowa nie brała tego doniesienia na seryo, są- 

że ktoś pozwala sobie na żarty przez tele- 
C1- Dopiero, gdy przyprowadzono aresztowanych 

odwach w Berlinie, okazało się, że doniesienie 
Ro prawdziwe. Dotąd śledztwo wykazało już, że 

fekst wsiadł w Koepenik na pociąg i pojechał aż 
0 staeyi Kietz-Eaimmelsburg, na której wysiadł. 

Ile wynoszą podatki w Austryi? Wedle 
jMliminarza pokrycia budżetu państwowego na rok 
> 7  wjmoszą w Austryi podatki bezpośrednie 
r^2,lG6.500 kor., podatki konsumeyjne 348,502.090 
J 1'., podatki od biletów kolejowych 17,501.000 

stemple, taksy i należytości 162,653.000 kor., 
°płaty za puncowanie złota i srebra 953.400 kor., 

dochody z opłat celnych 123,196.000 koron. 
Podatków konsumcyjnyeh najwięcej przynosi po- 

ałek od cukru, a mianou izie 121,950.000 kor., po 
drugie miejsce zajmuje podatek od wódki, wy- 

r’szący 87,000.000 kor., a trzecie miejsce podatek 
0|̂  piwa — 77,600.000 kor. Następnie kolejno idą: 
Maty od olei mineralnych 19,900.000 kor., opłaty 

D(̂  rzeźnego bydła 16,100.000 kor., podatek od wi- 
12,370.000 kor., opłaty akcyzowe 6,333.000 kor., 

jMe najrozmaitsze opłaty wynoszą razem 3,512.000 
Mon.

tó-
Podatki bezpośrednie, konsumeyjne, od bile- 

kolejowych, stemple i taksy, opłaty cłowe . 
'Płaty za puncowanie wynoszą razem 964,971.000 
0r°n, a więc reprezentują zaledwo 529/fl całej su- 

, ■j dochodów państwa, wynoszącej 1,892(501.000 
Na resztę dochodów państwa składają się w 

, ^ 'ięk sze j części następujące dochody, policzone 
 ̂ '®° : z monopolu tytoniowego 236,259.000 kor., 
' P°pzt i telegrafów 153,792.300 kor., z kolei 

®>76l.G60 kor., z domen i lasów 15,545.280 kor., 
u hstw. przedsiębiorstw górniczych 17,681.560 

lT"> z salin państwowych 47,380.600 kor., a także
pochód * -- - loteryi liczbowej, który brutto wynosi 

10,150 koron, zaś netto 12,217.000 koron.
, Nagły zgon. "W Bóbrce zmarł nagle przed 
hu dniami chirurg tamtejszy Urich, w chwili, 

? y.miaŚ wyjechać po rodzinę do Lwowa. Zona 
ńzieci czekały na niego we Lwowie przez całą 

Pap  ̂ * niedzielę, a dopiero przyjechawszy do 
r-ki, dowiedziały się o bolesnym fakcie, 

ha h Nowy sposób zawiadamiania o zaręczy- 
j c n rozpowszechnił się teraz we Erancyi wśród 
(1 Szego towarzystwa. Mianowicie nie rozpisuje się
B- krewnych i znajomych nstów, ‘ - 1-----
t  .ł^M grafowanych zawiadomień.

ani me używa
j " vugiaiowanyoi BawiŁŁuumit® , lecz poprostu 

narz^a zamkniętych kopert bilety wizytowe
rozs > Zo:Qej i narzeczonego i bez żadnych dopisków 
.. y a się j e znajomym. Tylko zawiadomienia oślubie
tvrane. r<jzsyła się wedle dawnej mody litografo-

zwyczaj zawiadamiania o zaręczynach, wprowadzony 
do wyższych sfer francuskich przez pewną arysto
kratyczną rodzinę, nie jest wcale „nowym11, gdyż 
oddawna jest on praktykowany wśród mieszczań
stwa niemieckiego, zwłaszcza w okolicach nad 
Renem.

Temperatura dnia 16 października o godz. 7 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej -j-9, we
Lwowie —j- 8, w Tarnopolu -f- 7, w Czerniowcach 
—L 8, w Wiedniu —j-10, w Salcburgu - f9 , w Gracu 
11 —, w Pradze -j~7) w Trj^eście -["IM, w Abbazyi 
-j-14, w Raguzie 4 17, w Budapeszcie -}-12, w 
Berlinie - f i l ,  w Hamburgu -j- 9, w Monachium 
—f  10, w Zurychu -j-8, w G enew ie-f 10, w Lugano 
4  9, w Anglii -]- 9, w Paryżu -f- 9, w Biarritz 
- f  10, w Nizzy - f l2 ,  w północnych W ło sze ch -f il, 
we Eloreucyi —f-14=, w Rzymie - f l5 ,  w Neapolu 
-f l7 , w Palermo r f l7 ,  w Madrycie —j—16, w Sztok
holmie +  9, w Petersburgu -f4 , w Wilnie -t 6, 
w Warszawie - f  9, w Moskwie —ł- 4, w Kijowie 
-j- 5, w Odessie —f 8, w Serajew to -f-14, w Bel
gradzie -f 15, w Bukareszcie - f  10, w Sofii -4 10, 
w Konstantynopolu -416, w Atenach -L18. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zaczyna się wszędzie wyjaśniać.
Zmarli Mirosław Eder, zastępca prezesa Rady 

powiatowej w Złoczowie i prezes „Sokoła11 zło- 
czowskiego, zmarł w dobrach swych w Wicyniu, 
w 55 r. życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -f- 8 R. 
w poł. -f- 13 R. w cieniu, -ł- 22 na słońcu. Bar. 
773. Spada. Prześliczna pogoda.

Świetny rezultat.
Pierwsza mama: Jakże pani posłużyły kąpiele?
Druga mama: Znakomicie! Dwie córki zarę

czone, jedna „po słowie“.

Odpowiedź Administracyi. J W P . Żelechow
ski %v lirehorowiej Donosi nam JW P., że zapłacił 
w pewnem biurze dzienników prenumeratę na pół 
roku, a tymczasem my przysyłaliśmy Przegląd 
tylko przez kwartał.

Otóż stało się to wskutek tego, że owo biuro 
złożyło u nas tylko prenumeratę za kwartał. Po
nieważ dzieje się to stale, źe biura dzienników 
mylą się przy składaniu prenumeraty w admini- 
stracyach pism, przeto upraszamy JW Pana, zeby 
swoją prenumeratę przysyłał zawsze bezpośrednio 
do Administracyi Przeglądu, a wtedy żadnych za
wodów nie będzie.

Tutiaj nadmienić jednak musimy, że ten nowy

Ratunek d!a nerwowych, czyli w jaki sposób 
pozbyłem się neurastenii? Wskazówki lekarza-specya- 
listy. Cena 60 h. Do nabycia w księgarniach lub wprost
od Wydmmictiea hygfenicznegoKra.kbw, Stolarska 13.

Y/nlcwiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego Dziś: „Werr 

therfi-opera w 4 a. Masseneta.— W  piątek „Dzie
wica Orleańska,“ tragedya Schillera. — W  sobotę 
popołudniu (przedstawienie dla młodzieży szkolnej) : 
„Kościuszko pod Racławicami/1 wieczorem „Sam- 
son i D alila/1 opera w 4 a. Saint-Saensa.—W  nie
dzielę popołudniu „H alka/1 opera narodowa w 4 a. 
Stan. Moniuszki, \ ueczorem „Dziewica Orleańska.“— 
W poniedziałek „Dzinvica Orleańska — We 
wtorek „Opowieści Hoffmana/1 opera fantastyczna 
J. Offenbacha. — We środę po raz pierwszy „Ma • 
man Colibri/1 komedya w 4 aktach Henryka Ba- 
taille.

Repertuar teatru krakowskiego. W  pią
tek teatr zamknięty. - — j W  sobotę „Bodenheim/1 
sztuka w 5 aktach wierszem Lucyana Rydla (no
wość). — W  niedzielę „Bodenheim11.

Repertuar teatru ludowego. Dziś: „Dom 
waryatów.u. — W  sobotę „Na Łyczakowie11.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 paździer
nika. Signor Gkezzi, słynny włoski transformator 
w komedyi: „Skandal w restauracyi11. — Hoocker 
and Ma belle Davis, sensacyjni amerykańscy tan
cerze ekscentryczni. — „Wyrzucić go,“ farsa. — 
11 pierwszorzędnych nowości. — W  niedzielę i 
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wprowadzenie przez teatr miejski 

na repertuar „Dziewicy Orleańskiej“ jest pod wzglę
dem artystycznym na czasie. Naturalistyczny dra
mat przeżył się po niewielu latach panowania na 
scenie. Jako reakeya wystąpił neoromantyzm i neo- 
klasycyzm z przedstawicielami tej miary, co Mae 
terlinck, Hofmannsthal i cTAnnunzio. „Monna Van- 
na“, „E lektra11 i „Franciszka z Ri iini“ — oto 
objawy tych najnowszych dążeń w literaturze, 
a raczej usiłowania w tyir nowym kierunku. Ro
dzaj naturalistyezno-impressyonistyczny był jakby 
kompromisem pomiędzy .ndywiduaLiOŚcią poety a 
oddziaływaniem na nią zjawisk i faktów świata 
zewnętrznego i wewnętrznego. I  dlatego właśnie, 
że ten rodzaj twórczości miał charakter kompromi
su, musiał zarazem już z założenia swojego być 
czemś przęiścmwem, czemś, co się przeżyć musiało. 
Po nim przyszło dążenie do form spokojniejszych 
lecz wielkich i potężnych. Ponieważ ostatecznym 
celem dramatu, a tern więcej tragedyi, jest naj- 
wjrższa i najgłębsza tragedya człowieczeństwa, to 
jest stosunek człowieka do nieskończoności, indy
widuum do universnm, przeto zasadniczą osią tego 
przewrotu stać się musiało pojęcie tego stosunku. 
Naturalizm, który szukał „przeciętności11, unikał 
natur s Inych, bezwzględnych, nie uznawał t. zw. 
bohaterów. Wyznaczył jednostce rolę passywnegc 
bohaterstwa; jej osobowości kazał niejako rozpłynąć 
się w um>versum| Że jednak było to pojęcie fałszy
we, dowód na to mieściły same naturalistyczne 
dramaty w sobie; w nich bowiem indywidualność 
autora trzymana na wodzy i usuni* ta na bok przez 
przyjętą zasadę, przecież wybijiJa się sama na 
wierzch, zaznaczając się jeśli niczem więcej, to 
przynajmniej doborem szczegółów i tonowaniem 
barw. Więc ostatecznie pęknąć musis ły te sztuczne 
więzy, narzucone osobowości przez doktrynę natu
ralizmu. Wytworzył się obecnie ten sam nastrój 
i górę wzięły te same dążenia, które u ostatecznego 
schyłku ośmnastego i w pierwszych latach dziewię
tnastego stulecia były kolebką najwspanialszych 
dzieł literatury niemieckiej, nastrój i dążenia ana
logiczne do tych, których przecudnym i wspania
łym wyrazem jest Schillera „Dziewica Orleańska11, 
najpotężniejsze po „Tellu11 jego dzieło na poły 
klasyczne, na poły romantyczne.

„Bóstwo należy wcielić w wolę swoją a ono 
zejdzie z tronu świata11 — powiada Schiller. 
U szczytu swojej twórczości i rozwoju artystyczne
go w przedmowie do „Narzeczonej z Messyny1" tak 
Schiller określa istotę sztuki: „Natura (w znacze
niu: prawda) jest tylko ideą ducha, która nie pod
pada pod zmysły. Leży ona pod pokrywą zjawisk, 
a sama nie zjawia się. Tylko sztuka jest zdolną, 
a raczaj powołaną i przeznaczoną uchwycić tego 
ducha wszechświata uwięzić go w formy cielesne. 
Wprawdzie i ona nie może tego ducha uczynić u- 
chwytnym dla zmysłów, lecz jej twórcza siła może 
go uczynić uchwytnym dla wyobraźni 1 przez to 
staje się prawdziwszą, jak rzeczywistość i więcej 
realną, jak wszelkie doświadczenia11. W  ten spo

sób choć istoty świata ująć nie można w jakąś 
formułę, to jednak można jej stworzyć silny wyraz 
w potężnej, koroicznej osobistości, która staje się 
w ten sposób wcieleniem całej masy, rzeczowej 
treści, spotęgowanym, zbiorowym wyrazem dążeń, 
sił i namiętności, jest symbolicznym jako wy
raz poetycki, realnym, jako suma rzeczywistych 
konfliktów, bohaterem wielkiej tragedyi jednostki 
wobec universum, będącem wedle określenia Schil
lera owem „gis antycznem przeznaczeniem/1 które 
podnoś, człowieka, niszcząc go. Oto pojęcie owego 
estetyczno - heroicznego okrucieństwa, które nagina 
potężne natury do spełniania ich przeznaczeń. Jo- 
Lanna zabija, ho takiem jest jej przeznaczenie; a 
gdy zajrzała w piękną twarz Lionela, to zbrakło 
jej siły podnieść miecz nad jego głową, bo zbu
dziła się w niej natura kobiety, która stanęła w 
poprzek ioj przeznaczeniu; oto tragedya. Lecz Jo- 
hanna odrzuca szczęście osobiste, nie broni się 
przed podłem oszczerstwem, choć jedno słowo by 
j< j wystarczyło do uniewinnienia się, idzie wśród 
burzy i gromów na wygnanie, w łańcuchach je
szcze odrzuca prośby ukochanego Lionela, by osta
tecznie spełnić swoje przeznaczenie. Ekstatyczna 
natura Johanny, działano przez nią i ją  otaczające 
cuda nie są legendą, ale obrazem poetyckim owej 
wyższości joj istoty ponad przeciętność, jako wiel
kiej zbiorowej sumy tej przeciętności, jako perso- 
nifikacyi olbrzymiej sumy ofiarności, poświęcenia i 
męstwa. Johanna jako ta persomfikacya, jako spo
tęgowana, heroiczna osobistość stoi naprzeciw fa
tum, które rządzi tenii przez nią reprezentowanymi 
czynnikami ona zaś osobiście w tern nie uczestni
czy tj. działa nieświadomie. J ą  Bóg zesłał, kazał 
jej być swojem narzędziem i wierzyć ślepo w jej 
przeznaczenie. Dlatego Schiller ' tak silnie akcen
tuje prostotę jej natury w całej odsłonie pierw
szej i w charakterystycznymi rysami silnit pod- 
kreślonem opowiadaniu Johanny w dingiej odsło
nie w obecności króla. Raz tylko budzi się w Jo- 
hannie pragnienie osobiotego szczęścia, lecz na
tychmiast ulega wierze w przeznaczenie i rodzi po
tężne pragnienie pokuty za chwilę słabości.

„Dziewica Orleańska11, dzieło, stojące u prze
łomu klasycyzmu i romantyzmu musi być oczywi
ście grane w sposób odpowiednio stylowy, jednak 
z uwzględnieniem jedynej pozytywnej spuścizny na
turalizmu na scenie, to jest z utrzymaniem pewne
go ogólnego nastroju, który jest nietylko atmosferą 
otaczającą działające osoby, ale zarazem pewną wspól
ną ich charakterystyką, a zatem charakterystyką śro
dowiska. Żadna z postaci nie może wybitnie odbijać od 
tego tła, z wyjątkiem tylko heroicznej postaci głównej. 
Taką musi być współczesna, neo-romantyczna inter- 
pretacya dzieł z tej epoki twórczości Szyilera, 
z której pochodzi „Dziewica11, a to z tej przyczy
ny, iż ona wraz z „Tellem11 i fiagmentem „De- 
metriusa11 stała się przewodnią gwiazdą neoroman- 
tyzmu i pod jego kątem widzenia nabiora nowej, 
żywotnej siły, przemawia do nas tą samą potęgą, 
którą sto pięć lat temu poraź pierwszy porwała słucha
czy w wejmai skim teatrze. Z przyjemnością stwier
dzić należy, źe bardzo dobrze zrozumiała to reży- 
serya wczorajszego przedstawienia „Dzi«why or
leańskiej11 w teatrze miejskim. Ogólny ten nastrój 
utrzymany był w zupełności; i gdyby nie niewła
ściwa obsada dwóch podrzędnych ról (Agnieszki i 
Lionela) i mała usterka w wystawie, mianowicie 
zbyt marny pochód koronacyjny, to bez zastrzeżeń 
nazwaćby można to przedstawienie doskonałem. Po
stać Joanny odtworzyła pani Siemaszkowa z wła
ściwym sobie ekstatycznym temperamentem. Tem
perament ten utrzymał jej grę w wielkiem drama- 
tycznem napięciu, był tylko tonem fałszywym w 
pierwszej odsłonie i w scenie opowiadania przed 
królem, w której właśnie na jaw wyjść ma wła
ściwa prosta i naiwni natura Johanny, osłabił 
również przełomową scenę z Lionelem (w odsłonie 
VII.), w której zbudzona w Johannie miłość winna 
się objaw ić słabą litością, nawpół rozczuleniem, a 
nie pełnem temperamentu wybuchem erotycznego u- 
czucia. Zresztą efekt tej sceny osłabił niewłaściwy 
partner, jakim był pan Lenczewski jako Lionel. — 
Prześliczną postać króla stworzył pan Wostrow- 
ski. Jego subtema, szlachetna deklamacja i wąt.la 
postać pięknie harmonizowały z chwiejną, więcej 
artystyczną, niż królewską naturą Karola VII. 
Z wyjątkiem wspomnianej już roli ińonela i 
Agnieszki, którą oddano w nieumiejętne ręce pani 
Kozłowskiej, a którą grać mogła tylko pani Ordon- 
Sosnowska, obsada innych ról była doskonałą. Na 
szczere uznanie zasłużyli panowie Chmieliński, (oj
ciec Johanny), Hierowski (Dunoici, Jaworski (Du 
Chatel), Kasiński (książę Burgundzki), Szohert 
(czarny rycerz) i Kwiatkiewicz (arcybiskup), ró
wnież pani Rotterowa jako królowa Izabella.

W ystawa z wyjątkiem owego pochodu była 
bardzo dobra i s taranna; dekoracye w przeważnej 
części i wiele kostynmów było nowych. Publiczność 
yypemiła teatr do ostatniego miejsca i była z przed
stawienia ogromnie zadowolona. W' rzeczywistości 
pragnąć należy, by dyrekeya teatru, sięgnąwszy już 
raz do sltarbnicy literatury niemieckiej z tej epoki, 
nie zawahała się przed wystawieniem jeszcze „Wal- 
lensteina11 i Goethego „Eausta11. ( f iu - ) -

Część ekonomiczna.
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17-ego 

października. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta koronowa). Pszenica gotowa 7-70— 7-90, 
pszenica na termina 7-40—7-60, żyto gotowe 5-70— 
5‘90, żyto na termina 5-50—5'70, o? les obroczny 
gotowy 6-70— 6'90, owies obroczny na termina 6 30 
— 6-50, jeozmień pastewny 5-80—6T0, jęczmień 
browarniany 6-50— 7-00, groch pastewny 6-00— 
6'50, groch do gotowania 8-00— 9-00, wyka 5'40—
5-70, bobik 5-60— 5'80, koniczyna czerwona 50-00 
—60-00, koniczyna biała 30-00—45-00, koniczyna 
szwedzka 60-00— 70-00, tymotka 20-00—24-00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 36-75— 
37-00, ekskontyngentowany 20-00—20-25.

Usposobienie nieco lepsze, zwłaszcza co do 
zboża gotowego, którego dowozy są nieznaczne, a 
za którym popyt się wzmaga. Koniczyna czerwona 
tenduje zwyżkowo, biała zaś zani dbana.

TELEGRAMY~JM&LP“.
(Depesze poranne).

Kraków. Przy  -wczorajszym uzupełniają
cym wyborze jednego posła do Rady państwa 
z m. Krakowa w miejsce śp. posła Rottera, na 
7247 uprawnionych do głosowania, wzięło udział 
w głosowaniu 1697 wyborców. Z tego dyrektor 
Tomasz rfołtysik otrzym ał 1640 głosów, a 57 
głosów było rozstrzelonych. W ybrany przeto 
posłem dyr. Tomasz Sołtysik.

Belgrad. Prezydent ministrów Pasicz od
czytał wczoraj w Izbie ukaz królewsk" otwie
rający nową Skupszczynę, poczem poseł Koso- 
fłanis z party i rządowej wniósł interpelacyę o 
stanie traktatów  handlowych, a poseł Trebeno- 
wicz, również z narty i rządowej, w sprawie 
przyznania kredytu 500.000 denarów na w y
szukanie nowych dróg handlowych. Nacyona-

liści zgłosili riterpelacyę w sprawie stosunku z 
Austro-W ęgrami i w sprawie zamówienia dział.

O p a w a . Robotnicy węglowi w Peterswald 
(Petrowice) z szybu „Euges11, niezadowoleni z pod
wyższenia płacy, rozpoczęl: we środę strejk.

Budapeszt- Węgierskie Biuro koresponden
cyjne donosi, że wiadomość” jednego z pism wie- 
deńsk cli o spotkaniu się Wekerlego z Gołueliow- 
skim podczas onegdajszego pobytu Wekerlego we 
Wiedniu jest nieprawdziwa.

Lipsk- Wczoraj rozpoczęła się tutaj rozpra
wa przeciw inżyniero%vi w arsenale artyleryi Man- 
teuflowi o szpiegostwo, gdyż usiłował dostać w 
swe ręce plan mobilizacyjny i nowy regulamin 
strzelania dla artyleryi. Prokurator sądzi, że Man- 
teufel był na usługach Erancyi, czemu oskarżony 
przecz1-,

Lipsk. Manteufla skazano za zdradę sta
nu na 3 lata więzienia i 5 lat utraty praw oby
watelskich.

Biserta- Wczoraj o godzinie 1 popołudniu 
nie miano już nadziei wyratowania załogi łodzi 
podwodnej „L u tin11. Co najwyżej, powiedzie się 
tylko łódź wyratować.

Biserta. Komenderujący admirał angiel
ski floty morza Śródziemnego przesłał adm ira
łowi Bellue telegram, w yrażający mu imieniem 
całej Jwej floty współczucie z powodu kata
strofy łodzi „L u tin11, oraz zawiadamiający o 
wysłaniu kilku okrętów na ratunek. Bellue te 
legraficznie podziękował.

Biserta. Od godziny 9-tej rano pracu
ją  dwa oddziały nurkóiy, lecz nie powiodło 
się dotychczas dotrzeć do „L utin11. Ja k  są
dzą , nietylko cała załoga łodzi jes t straco
na, lecz również nie będzie można samej łodzi 
wydobyć.

Paryi. Wit domośó o katastrofie łodzi pod
wodnej „Lutin11 wywołała wielkie wzburzenie, 
zwłaszcza, źe katastrofa zdarzyła się w tym sa
mym porcie — t w Bisercie — co przed paru 
laty katastrofa z łodzią podwodną „Earfadet11. Mi
nister marynarki wyraził się bardzo pesymisty
cznie o prawdopodobieństwie ocalenia załogi statku, 
który spoczywa w głębokości 40 m. pod wodą. 
Wszelkie możliwe środki ratunkowe zarządzono. 
Udział w akcyi ratunkowej biorą także obce okrę
ty, znajdujące się w porcie.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Na uniwersytet Jagielloński za

pisało się ogółem 2276 słuchaczy i słuchaczek, 
a wpisy wciąż się jeszcze odbywają. Obliczono, 
że z W arszawy i Królestwa zapisało się prze
szło 800 słuchaczy, co najmniej o 200 więcej, 
aniżeli w zeszłym roku szkolnym.

Wiedeń. Przed sędziami przysięgłymi rozpo
czął się dziś proces przeciw Nuchimowi Schapirze 
i tow., oskarżonym o fałszowanie 50-koronowycli 
banknotów, lub o współwinę w tej zbrodni.

Wiedeń. Generał kawaleryi, kapitan przy
bocznej gwardyi łuczników, ks. Józef Windiscli- 
graetz umarł tej nocy.

Petersburg Pertraktacye między rektorem 
uniwersytetu moskiewskiego, a prezjulentem mi
nistrów Stołypinem doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu. Stołypin przyrzekł cofnąć patrole poli
cyjne, otaczające budynek uniwersytetu i zezwolił, 
aby w obrębie uniwersytetu odbywały się zgroma
dzenia studentów stosownie do przepisów, wyda
nych przez radę uniwersytecką. Wobec tego uni
wersytet będzie jutro otwarty.

Łodż- W obrębie gub. piotrkowskiej straco
no dotychczas na mocy wTyroków sądów polowycli 
24 osób.

Warszawa. Gen. gubernator warszawski po- 
zwoJ.it wprowadzić samoobronę wiejską w powia
tach : grójeckim, błońskim i sochaczewskim. Mają 
w niej wzir.ć udział zarówno włościanie, jak służ
ba folwarczna.

Warszawa. Onegdaj wieczorem przyszło 
do farbiarni starszego cechu farbiarzy Teofila 
Dobrowolskiego trzech ludzi i kilkoma w y
strzałam i zabiło go.

Warszawa. O napadzie^" bandytów na 
inkasentów zarządu tram w lj owego, Czapskiego, 
Migdalskiego i Krajewskiego, jadących dorożką 
przez ul. Nowolipki, podaje Kury er tEarsmwsM 
następujące szczegóły Jeden z bandytów wy
rwał Czapskiemu dwie torby z 2.000 rubli, po
czem wszyscy zbiegli. Stojący na rogu ulicy 
polieyant i dwaj żołnierze puścili się w pogoń 
za owym bandytą i mimo, że on dwukrotnie 
wystrzelił, zatrzymali go._ Drugiego bandytę za
strzelił nadchodzący oddział żołnierzy, trzeciego 
zakłuto bagnetami. Do innych wojsko dało k il
ka salw. Całą dzielnicę ogarnął popłoch. Ogó
łem dano 200 wystrzałów; na rązie zgłosiło się 
do pogotowia siedmiu rannych. Po ścisłej rewi- 
zy? w okolicznych domach aresztowano około 
20 osób. W szyscy ujęci bandyci są w yrostkanr 
w wieku od 16 do 18 lat.

Kijów. Rozpoczął się tu zjazd obywateli ziem
skich guberni! kijowskiej pod przewodnictwem mar
szałka szlachty ks. Repnina. Z każdego powiatu 
wylosowano po dwóch przedstawicieli, jednego Po
laka i jednego Rosjanina. Uchwaiono zwołać na 
1 listopada zjazd ziemian z całego kraju południo
wo-zachodniego.

Paryż. Imieniem centralnego komitetu nie
mieckiego stronnictwa socyalno-demokratycznego o- 
fiarował Bebel fracuskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej 25.000 franków jako pomoc na utrzymanie 
wydawnictwa tłumamić. Komitet rady narodowej 
francuskiej stronnictwa socyalno-demokratycznego 
upoważnił Jauresa do przyjęcia tej ofiary.

' Poryź. Ponieważ prezydent ministrów Sarrien 
od.pewnego czasu jest cierpiącym, lekarz jego o- 
rzekł, że nie może on bez narażenia zdrowiu pro
wadzić dalej steru spraw państwowych. Sarrien 
doniósł ■wczoraj prezydentowi Eallierei owi, że stan 
jego zdrowia nie pozwTala mu nada! sprawowrać u- 
rzędu. Mimo tego wrnbec przedstawień Falłieres’a i 
nalegań przyjaciół Sarriena decyzyi jego nie mo
żna jeszcze uważać za stanowczą. Gdyby jednak 
Sarrien obstawał przy swem postanowieniu, będzie 
to na radzie ministrów w piątek ofieyałnie podane 
do wiadomości. IV kołach politjmzrych sądzą, źe 
przesilenie ministeryalne faktycznie istnieje 1 zaj
mują się już składem nowego gabinetu. Zdaje się 
pewnem, że Fallieres wezwie ministra Clćmenceau 
do utworzenia gabinetu.

P- Stransky dziw  się, źe tw ierdzenie dr 
Kramarza, ±ż kwestya jest kwestyą narodu 
czeskiego, wywołało oburzenie P. Kram arz miał 
zupełne prawo do postawienia sprawy na tern 
stanowisku. Mówca idzie jeszcze dalej i oświad
cza, że większość 2/t Jesf kwestyą egzystency1 
narodu czeskiego, oraz wszystkich stronnictw, 
które pow itaną z posłów wybranych przez cze
skich wyborców. Czechom nic chodzi o kilka 
mandatów. Gdyby mówcy dano do wyboru, czy 
ma się zgodzić na więKszość */,, czy na ode
branie Czechom jednego lub dwóch mandatów, 
wybrałby to ostatnie, nie można bowiem uwie
czniać niesprawiedliwości reformy wyborczej 
względem Czechow. "Wniosek pośredniczący 
Malfattiego uważa mówca za rządowy, przyczem 
zaznacza, że naród czesti nie da się drażnić, 
uważa bowiem zarówno większość 5'6 jak  ’/, za 
ironię.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBFRT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 18 pażdzierniua. G. książę 

Gedroyć z Mostów. T. br. Hoche z Rosy:, M. br. 
Miltitz z Wełdzirza. Inźyn. R. Sti.i, W. Hausner i 
J. Konrad z Wiednia. Dr. K. Smolarski, radzca T. 
Stryjeński i major E. W itticb z Krakowa. B. Kru- 
pańska z Chryplina. K Lisowski z Podola ros. P. 
Heuig z Borysławia. T. Potworowski ze Stan sła- 
wowa. B. Zatorski z Niwistki. H. Krzyżanowska 
z Lisek. N. Zawistowska ze Stawek.

HO TEL F kA N C U S K Ij
Przyjechali dnia 18 października. N. Stifel, 

K. Henhapel, E. Deutsch, O. Carmine i B. Jahn 
z W iedn‘a. E. Licowie i J  Gliński z Jagieinicy. 
S. Perzyński z Dublan. W. Wiechel z Westfafii. 
S. Dienstlowie z Przemyśla. J. Lederer z Wig- 
stadtu. J. Grazelt z Karwina. N Solarik z Roma- 
wa. K. Piątkowska z Józefówki. M. Rokosińska 
z Przemyślan. L. Dawid i M. Varga z Budapesztu. 
B. Stahlberger i J. Dutka z Tuchowa. J. Zukier- 
mann z Kreehwic. R. Pinkiel z KuliJsowa. P. Grze
gorczyk z Brzeżan. E. Lusk z Blańska. P. Jaro
szowie z Bótoki.

N A D F .S 1 A N E .
Rubryka ta nie Dochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Docent dr. Bednarsk:
powrócił.

Ord. od 12—1 i 3 —4  ul. Akademicka 5.

Rok założenia 1853.
Dcm bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG & SYN
ul. K aro la Ludw ika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.
i poleca do ciągnienia 1 listopada

y P R Z  M E S Y
na losy m. Wiednia po K. 15.50 wrar ze stemplom 
Losy orygmalne po dokładnym kursie dziennym za 
gotówkę lub w spłatach miesięcznych po K 20.—. 

Wydawniitwo cazety loaowafi „Nadzieja11.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń. Komisya obraduje dziś w dal

szym ciągu nad § 42 ordynacyi wyborczej do 
R ady państwa.

P. D o b f e n s k y  podniósł, ze paragraf 
ten dąży po ustalenia niesprawiedliwości wy
rządzonej naroctowi czeskiemu. Czesi nie mogą 
go przyjąć, a muszą go zwalczać tern silniej, 
że wzmocniony centralizm, jak i pociągnie za 
sobą reforma wyoorcza, sprzeciwia się wszel
kim prawom i postulatom narodu czeskiego.

P. Z a z y o r k a  wniósł przerwanie obrad 
nad § 42 i przystąpienie do obrad nad spra
wozdaniem o petycyai h. Wniosek ten odrzu
cono.

Wiedeń 18 października. (Giełda towaro
wa). Cukier 20'90—21‘00 (słabo). — Spirytus 
bez zmiany. — Nafta galiyjska bez zmiany.

Budapeszt 18 października (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na październik 14‘30—14-32, na kwie
cień 14-88— 14-90; żyto na październik 12-96— 
12'98, na kwiecień 13‘06—13-08; owies na pa
ździernik 14T6—14T8, na kwiecień 1312— 
1314; Kukurudza na październik 13'20—13‘22, 
na maj 1907 r. 10'26—10-28. — Rzepak na 
sierpień 26’30—26'50. — Oferty: mierne.— Chęć 
kupna: mierna. — Usposobienie: ustalone. —
Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 18 października.

Marki 117.57, renta majowa 98.75, węgierska 
renta koronowa 94.70, akcye: austr zakł. kredyt. 
674.00, węg. zakł. kred. 811.00, anglobanku 315.00, 
unionbanku 571'Ou, bankyereinu 558.50, landerbanku 
445-00, kolei państw. 684-50, lombard} 182.50, akcye 
koleiElbethal 454’00, fabryki broni 000.00, tytunioY d 
434-50, alpiny 603.50, Rima Muranyi 580.50, prag. 
T. żel. 2802-00, losy tureckie 163 50, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 80.60.
Warszawa. Listy zastawne 4 1/,°/0 Towarzy 

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.10, zaś 4°/0 — 80.70. Listy zastawne 
5°/0 miasta Warszawy 94.00, takież 4 1/ ł “/ # — 81.90.

Ruch pocięgów kolejowych
ważny od 1 maja 190G r. redlug czasu środHwo-europej- 

skiego,
P rijt jo u - j  do Lwowa t

Z aJrako-Y-: Ł... 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  6.50*,8-45, 6.26, 9.80*
Z Rzeszo—  10.85.
Z Poiw oloezysk ni, dworzec g łów n y: 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

6.60. 10,30*.
Z Podwołoozysk na Podzamoze: 2 .0 0 ,  7.00. 11.26, b.26, 

1C.12*. ’ ’
Z Ceerniowieo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10..6.
Ze Staniań wowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.

L a w o  in u ju .  7.29, U . 6C, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa 8 . 2 5 , 1 2 .4 C * , 2 . 4 5 , 4  06*, 8.85,6.85* il.OC* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoozysk z dworoa głownego 6.20, 10.55, 2 .2 1 ,

6.15’ , 9.50 g
Do Podwoło-zysk i  Podzamcza: 2 - 3 6 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

10.06*.
Do Czerniowieo: S», P I , 2 . 4 0 ,  6-15 9.20, 10.40*.
Do Htrjiii: 11.30*
Do Rawy i Sokala- 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 1G.61*.
Do Kołomyi i  Żydaozn-ra: 3.30.
Do Przomyśla, Chyro wa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.90, 6.25*.
Do Bełzo-: 10.45.
Do Stanisławowa, Czortaowa. H usiatyna: 9.10*.
Do Janowa b.14.

Uwaga. Pociągi poś-pieszne drukowane są literami 
tłn stem i; pooiągi nocne oinaor u - są gwiazdką. Pora 
nocna liczy sią od godz. 6 wieozór do 5 min. 69 rano.

' W i t  B i i b A  C M  :S ' JM
HANDEL SUKNA i TOWARÓW W EŁNIANYCH 

wre Ltrowia, Ftyr.o 4 I. 3 3  (sa łożon y  w roku 1841)

poleca 
na sezon 
bieżący

M ateryały na futra, paletoty, narzutki, jak  również na ubrania męskie i dla pp. studentów.
M aterye angielskie na kostyumy damskie.

Wielki wybór sukien liberyjnych i powozowych: welwetćw i kortów

Zamówienia na 
ubrania 

p r z y j m u j  e.
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M łodszy mąż.
(Z francuskiego.)

(Ciąg daLzy)
Pow tarzał to sobie tysiąc razy, uznając 

całą ohydę miłości w podobnych warunkach 
i przewidując wszystkie straszne następstwa 
Nie m ał prawa łudzić się nadzieją, a jednak 
wcićjż błądził myślą w czarownem kole swych 
marzeń. Stał na skraju przepaści, ciągnącej go 
do siebie magnetyczną siłą ; jeden krok jeszcze, 
jedno posunięcie się naprzód, a runie w nią ja 
ko bezwładna bryła i porwie innych za sobą. 
Doznawał ’ .iż zawrotu głowy, a przecież z upo
rem szalonego ~ie chciał cofnąć się, wpatrzony 
w ciemną czeluść, grożącą mu niechybną
zguba,_

Chwilami mówił cło siebie : „Musi nastąpić 
coś, co wyjaśni w szystko!“ Ale co? Tego nie 
w iedział; sądz;ł tylko, był prawie pewny, że 
w końcu nastąpi. Niedorzeczne to przekonanie, 
dziecinna ta  wiara w fatalizm, była niejako 
przędzą, z której podniecona wyobraźnia snuła 
najdziwaczniejsze wzory. Będąc samowładnym 
panem w krainie marzeń, nie przestał wprowa
dzać w błąd żony i wszystkich wogólo przy
braną maską obojętności i pogrążać się „oraz 
więcej w bezgraricznem  uwielbianiu Łucyi.

Pędząc teraz na koniu w kierunku Dives, 
nie spuszczał wzroku z młodej dziewczyny, ja 
dącej o kilkadziesiąt kroków przed nim w to
warzystwie pani i pana Tresorier. Baron de Cra- 
Tant zbliżył się właśnie do powozu i rozma
wiał z Firmontem, hrabiną i panią de Jessac. 
Cała kawalkada posuwała się wolno, krok za 
krokiem, droga bowiem biegła po skalistej po
chyłości, ciągnącej się od Yillers do Houlgate. 
Z prawej strony wężykowatej! drogi, przez 
szczeliny skał, pokrytych tu  i ówdzie bujną ro

ślinnością, strzelającą z kamienirtego gruntu, 
przyświecała błęki.tno-szmaragdowa ton morza. 
Łagodny wietrzyk poruszał gałęzie drzew, strzą
sając perlącą się na nich ro sę ; konie parskały 
raźno w ożywczym chłodzie poranku.

Armand, jadący w pewnej odległości, zwra
cał pilną uwagę na Łucyę, rozmawiającą wła
śnie z baronem de CraY a n t ; co prawaa, z kilku 
urywanych frazesów nie mógł odgadnąć treści 
rozmowy, widział tylko, źe musiała być nie
zwykle ożywiona i wesoła. Głośne gamy śmie
chu dochodziły aż do niego, wywołując właści
wy mu w takich razach rozstrój nerwowy. Nie
znośni dla niego byli oboje z tym śmiechem, a 
nadewszystko nieznośna była wesołość dziew
czyny...

Zaciął konia, chcąc ich dopędzić, w tej 
chwili jednak wszyscy, porozumiawszy się po
przednio wzrokiem, puścili się jakby na komen
dę wyciągniętym galopem, Minęli cwałem po
wóz, popędzając wciąż konie w miarę zmniej
szania się odległości między nimi i Armandem, 
aż wreszcie zaimprowizowany ten wyścig prze
szedł w szaloną gonitwę. Łucya i baron de Cra- 
vant jechali przodem, gdyż mieli najlepsze ko
nie ; o jakie sto kroków za Mmi trzym ali się 
państwo Tresorier, dopędzani przez Armanda. 
Hrabia Je Fontenay gnał jak  wicher, pragnąc 
koniecznie zrównać się z Łucyą, ale medarmo 
arabska krew płynęła w żyłach Polly. Słysząc 
za sobą tętent, zastrzygła uszami i puściła się 
z szybkością strzały, przerzynającej powietrze 
Wierzchowiec barona de Crayant, słynny zwy
cięzca z kilku ostatnich wyścigów, biegł z nią 
w równaj linii. W  takim  też porządku mhięli 
Houlgate i oparli się dopiero w Benzeyal. Tu 
ściągnęli cugle i czekali już w miejscu na zbli
żającego się Armanda i państwa Tresorier. 
W szyscy byli w wybornych humorach ; tylko 
jeden Armand, nie mogąc ukryć miotającego 
nirr. gniewu, zwrócił się do barona de Crayant

i zapytał go poryw czo:
— Czemu uciekliście przedemuą ?
— Czemuś nas nie dopędził ?
— Ponieważ ty  i Łucya dokładaliście wszel

kie h starań, aby się trzym ać zaaleka odemnie.
— W j borny z a rz u t! — zawołał Paweł z we

sołym śmiechem — ale nie w twoich ustach. 
Zapomniałeś widocznie, że dotąd cieszyłeś się 
sławą najlepszego jeźdźca...

Kompi m ent ułagodził nieco Armanda, ale 
nic zdołał rozprószyć w zupełności podejrzeń, do 
których baron i Łucya dostarczyli mu bezym- 
dńie aż nadto \  ±ele powodów. To też wzruszył 
tylko ramionam i rzekł kw aśno:

— Ponieważ chcecie trzym ać się osobno, za
tem nie przeszkadzam wam.

Z tem i słowami ruszył z kopyta.
— A rmandzie ' dokąd ? — zawołał Paweł, 

zdziwiony tern niezwykłem zachowaniem się 
kuzyna.

— Przygotować śniadanie — odparł Armand, 
nie odwracając głowy.

— Bardzo p iękn ie ! — zawołał za nim baron 
de Tresorier — bądź użytecznym, chłopcze!

— Naturalnie, ponieważ dla nikogo nie mo
gę być przyjemnym — dokończył Arm and już 
z pewnej odległości.

Szczęściem nikt nie dosłyszał akcentu go
ryczy, z jakim  wyrzeczone zostały te słowa; 
w każdym razie dziwne zachowanie się A r
manda nie uszło ogólnej uwagi. Pierwszy ode
zwał się Paweł de C ray an t:

— Nie p o jm u je , co się stało Armandowi. 
Musieliście zauważyć, że od pewnego czasu 
zmienił się bardzo. On, k tó ry  dawniej ożywiał 
i rozweselał wszystkich, dziś -est posępny, mil
czący, zgry źliwy i jakiś podejrzliwy. Zachodzę 
w głowę i nie mogę dociec powodów tej me
tamorfozy.

— W i sir! — zawołała baronowa de Treso
rier. — Oto rozwiązanii zagadki.

— Doprawdy ? — podchwycił ironicznie ba
ron ae Tresorier. — Aż miło posłucnac tak  
miłego i trafnego sądu... Zatem według mej 
żony każdy czterdziestoletni mężczyzna jest 
zgrzybiałym i niadołęźnym starcem.

— Czyżby Armand miał rzeczywiście czter
dzieści la t ? — zapytała Łucya z nieudanem 
zdziwieniem.

— Co do dnia i godziny — zapewnij baron 
de Crayant.

— I  cóż stąd ? — przerwał mu żywo baron 
de Tresorier. — Nie sądzę, aby czterdziestole
tn i mężczyzna ustępował pod jakimkolwiek 
względem trzydziestoletniemu. J a  przynajmniej 
cieszę się i chlubią z mojej czterdziestki.

— Nie widzę powodu do tej uciechy — rze
kła niedoale pani de Tresorier.

— A leja  widzę i znam osoby, z kto :emi nie po- 
mieniałbym się za nic w świecie, choć są o 
dziesięć la t młodsze odemnie. Tak, łaskawe pa
nie, Armand i ja  należymy do coraz rzadszego 
dziś pokolenia ludzi silnych i wytrwałych. 
Głód, zimno i nieustanne potyczki z Prusakiem 
zahartowały nas na długie lata.

— Głód, zimno i... t y ! — krzyknęła barono
wa. — Mów mi o panu de Fontenay, a uwie
rzę wszystki tmu... W iem dobrze, iż hrabia 
podczas kampanii spędził niejedną noc na śnie
gu i mrozie, nicy prosty szeregowiec, pod gra
dem kul i kartaczy... Ale ty!...

— Tak, ja! Proszę cin bardzo, więc coż ten 
„ja?“' — powtarzał baron de Trósorier, czerwo
ny i zaperzony jak  indor.

— Tobie, kochanku, nieba pozwoliły piasto
wać godność majora w oddziale gwardyi naro
dowej, który  przebywał stale w twierdzach, 
omijanych jakoś zawsze przez Prusaków. W y
grzewałeś się przy kominku w chwilach wol
nych od zajęć, a Bóg świadkiem, źe owe chwi
le Dyły bardzo długie. O ! nie próbuj zaprze
czać... mam ja  wyborną pamięć... W prawdzie

byłam  wtedy jeszcze podlotkiem, ale zwraca
łam baczną uwagę na wszystko, co się wkoło 
mnie działo. Zresztą wkrótce po zawarciu P9' 
koju ujrzałam cię na własne oczy... Oblężeni* 
nie zaszkodziło ci wcale, przeciwnie, utyłeś 1 
wyglądałeś świetnie.

Baron wzniósł patetycznie oczy ku niebu.
— Boże, czy słyszysz kobietę, która ślubo

wała m:‘ dozgonną miłość? Oświadczam — do
dał, zwracając się do żony — że wszystko, coś 
pani wyrzekła, jest potwarzą i niegodną obel
gą... Nie mówię, aby Armand był tcnórzem, 
ale i ja  czyn;łem, co mogłom. Bądźże jednak 
bezstronną choć na krótko i powiedz s z c z e r z e ,  
jeżel wogóle umiesz być szczerą, który też 
z nas dwóch wygląda młodziej na swoje 
lata  ?.. .

— Armand! — zawołał’ równocześnie baro
nowa i Crayant.

— Naturalnie! od was nie mogłem spodzie
wać się niczegc innego. Paweł jest już odda- 
wna stałym wielbicielem mojej żony, nic więc 
dziwnego, że na każdym kroku usiłuje poni
żyć mnie w jej oczach. Ty zaś, moja droga, 
z zasady nie przyznajesz mi nigdy nic dobre
go. W yrok wasz uważam jako niebyty i ape
luję do panny Andrimont, do jedynej w tein 
gronie p raw e;. i szlachetnej istoty. Rozsądź 
nas pani, ale szczerze i sumiennie.

— A więc mojem zdaniem hrabia wygląda 
najwyżej na lat trzydzieści...

— A ja  ?...
— Panu nie dałabym więcej nad... nad...
— Nad czterdzieW  dziewięć — dokończył 

za Łucyę Paweł wśród ogólnego śmiechu.
— Jesteście nieznośni! — krzyknął baron.— 

Nie cńcę was znać więcej. Dość już tej gawę
dy; konie wy sapały się, marsz w d rogę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
A d a m  M e r u n c w i r z

inżynier, adjunkt budownictwa c. k. Namiestnictwa
po ciężkich cierpieniach, opatriony iw . Sakramentami, zm>»rł dnia 

17-go paidiiurnika 1906 rok a w 23 rokn tycia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 19 p jżd iurn  

ka 1905 rokn, o godsin-a 8. po południu z domn żałoby przy ul. 
£ochanowskievo 1. 42 na cmentai ■ Łyozakowiki, na stóry w łębokim  
zmutaa pogrążeni rodzies z redzeńst — krewnych, nelegó-r, przy
jaciół i pobsńnyoh oarziśoian zeprasisją  

Lwów, dnia 17 pLŻisiernika 19CK.
„C O N C O R D IA * A . Ł n rk o w zk i u l. S o b is sk isg o  L 10.

Teatr rozmaitości
Pependence Bristol °°4E1,nnia pr“4,̂ ,ntiV fi#rw,zor̂ dDych

D wie -enssoyjne komedje. Propram familijny. Początek c g o iz  k1/s-

•. v - r - i»>ixv; a . &

Cegielnia parowa
Eleonory Księżny Lubomirskiej

w  S zc zu c in ie
zprzedaje dachówkę ciągnioną i' tłoozoną, pbdwójnie żłobioną, wykonaną 
wedle najlepssyoh i najnowszych wzorów, gąeiory, rurki drenowe wszelkich 
ro>m’arów, jazoteż cegłę maszynową, wzzyztko a naj'ep«izgo i doboreweyo 
młtery złu z zaiadowzmem ua wagony na staeyi 8*c*ue;n, po o « i,.r  .  owa- 
n jch  cenach. Dla większyoh odbiorców udziale fabryka odoowiedn.ch opn- 
ztói Zgłoszeń przyjmują i cenniki na żądanie w ysyła Zarząd dóbr

Szczucin.

O C O G C O O O O O O C O I

Z m ia n a  lo k a lu !
Biuro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHNA Lwów
przeniesione do domu pod 1, 5. ulica 

g  Karola Ludwika.
O  P rz y jm u je  p re n u m e ra ty  i og łoszen ia .

o Przefepmiai biletów Jo Cukneu. 
oooooc ooooooojgooooooooooo

Turka i Pabsta W .-sosy stały  się w kuchni niezbędną 
przypraw ą dla swego pikantnego, apetyt jyzbuazająoego, smaku.

i  Miastowe Biuro c. k. anstr. Kolei
j i we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
“» W ydaje:
©  B I L E T Y  Z E S T A M I A L N E

(Fahrscheinhefty) k o m b in o w u is .  o k r ę ż n e  (Rundre id) i p o w r o 
tn e  do wszystkich i z« wsrystkioh *n&or.niejs*yoh miejsoowuśui Eu
ropy s v zżnoscią 4 5 —6 0  I 9 0  d n i i o p u s t e m  o d  1 3 —3 0  p r o 

c e n t  od cen n om  -lnyoh.
Do W ie d n iu  z w ażnośc ią  4 5  dni-

Na obecny sezon
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odoi riednim opustem do w s z y -  

iw o h  miejscowości południowych jak :
Biarltz, Fiume (Abbazyl), Wenecyi (Lido), Y rie  iui, Ca

pi i, Neap >lu, Nizzy, Florencyl, rtzymu eto.
Do K a r lsb a d u , W r o c ła w ia , D r o ż n a , L ip s k a , B e r lin a , B r e 

m y , H a m b u r g a , P a r y ż a  s wa inośoią 4 5 —6 0  I 0 0  d n i.

BILETY KARTONOWE jg
zwykłe do wszystkich stacji w kra|n I zagranicą. ®

Sprzedaż wszelkich rozkładów j&zdj i p r z e w o d u ’ ów. X
Zamówiono bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrodniotwem odnośnej staoyi kola;.

Przy zamówienia biletu zestawialnego na’eży uades1 .& 4 ko- wT  
rony zad* u i podaż dzień, od którego bilet ma być ważnym. f c f

& © © © ® © © @ © . ? © © © i i  © © © © © © & © © © © ©

8 V o 0 6 » s « # « i *
$  Drobno ogłoszenia. §
jgggęgi 'ęmrn&tr tagflftl

Świeży miód deserowy
kuracyjny, lajiepzzy. twardy lub płynny  
(patoka) z wł-snyci jzrsiek ( kg. £ ker. 
60 hal. franco. Korz niewiez am. na- 
____________ acz. Iwanczany.

KapitallAcI
i  posiadacze losów, sechoą sat°jdae numi- 
ru okaio r, „G auty han21o»aj“. Abo
nament od dsiś do kańca 1907 w łącinie z 

roosnikiem finansowym, wynosi 4 kor
Biuro nauczycielskie Mm* AU»

mant, pr.emiesiona sur iłu  na u l żw. 
MioL U  ] S (l ooina Kożoiusski) polec 
nauczycielki polki, iranouski i niumki na 
wyjazd i do udzielania lekcy i w n ajson

Brzytwy angielskie
„ |Ok>o| po canw !1 koron, oraz mamie 
okie, po 2, 8, 4, 5, 6, i 7 koron, polsca s 
niaog .nic laną poręaą — oraz wszalkia 
wyroby n o ż o w n i c z e  aajtaniej J u lia n  
T r e p c a y ń s k l Lwów, T r : bnnalska 14 

T e r e n  n t l tW y  w Turlano wicach 
mie -ice na 8 s-yby korzystnie do obję 
oia. Bliżssa wiadomoió w kaaoalaryi a- 

dwokata 
d r . Z y g m u n ta  t  I s le u r lc z a

  -1_ Akademioka 1. 22.
Chorzy na liszaje

i astmę, oras ci, którsy n ;e mogli sna- 
lesó n g d sie  uleczeni*, aaukoą sażądaó 
prospol tcw gr ti* z uwierzytalniajaoyau 
poświadczeniami s  Anstryi. C . W, H el-  
l e ,  Altona anrcnteld (Elba) llezt-chland.

W f f m 0 r s 4 .C i.il
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów puhlloznych, demów 

prywatnych I t. d.
Poszuk’ ranie i ncnwyoeuie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Instalacje domowe 1 klozetami, łazien1 ami i t. d.
projektują I wykonują:

Centralne
O G R Z M  W A N I Ę

wtzelkioh systemów
I W E  " I T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Nrjlepeze refereneye z  dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpiatnie.

Do wyrobu dachówek
peleoz

fa rb y  cem entow e
w* wszystkich -ol«~ ot a fabryk bawar

skich
jedynie

Alojzy Hiibner
Lwów.

Glrpoje ia itlaJiie

I n s t i t u t s u r  donnę dss l.ę o n i et eon 
» .?■ tisni h » ę i i i ,  Zybl kiswici 4 A.

1 0  la t  u p ły n ę ł o  od otwsroia mej 
pracowni i składa* wyrobów złotych i sr< 
urnych; postsn >wiłsm przeto dla zazna- 

jomisnia szerszych kół z moją firmą 
spi*z d a w a ć  d o  k o A c a  t e g o  r o k u
ws -ystkie moje g o to . •  wyroby złote '

•brnę p o  c e u a o h  w ł a s n e g o  z a '  
kupu. Di-ęknjąe moim UsLawym od 
Moreom za pr&wdzi rie tzczsre poparcie 
i zaufanie, pozoztaję ■ poważaniem Jsu 
W o j t y c h  złotnik Lwów, Akademioka 8.

A n g ie lsK le :
Frys Magazlne, Strar.d Magazlne 
Wlde World Magazlne, Curent Li
teraturo, L -dlts Field, The King 
nd his Navy a. Arrry, Outlng, 

The Tatler.
W ło sk ie :

Oomeiiica dal Corriere. 
Roayjrkle: 

Oswoboidienle, Stut (humoryst.)

§okolfowiskieg:o
Biuro dzienników, czisopism i ogłoszeń.

LwAw, f a i a i  Nauamana 0.

S f t f  N f M M H e
O O O  D ^ O O O O O G

Dr. UHMY

w płynie
Dos-^nalt, odsłussosa i od

każa skórę, Zapobiega 
wypadaniu w iców , — 
* nia ich porost, Do 
nabycia i  'as-bniej- 
ssyeh aptekach, drogne- 
r . i b i » n 1 ih perfum. 
Główne sk łady : — we 
Lwowie Hay, kfikolasoh; 

w E rak sw ie : B eir..

9 ® 0 © i „ a @ a
Elektryczna palarnia

K A WY
Leonarda Soleckiego

we Lwowie
u'ica B  torego 2. 

poleca wyborna mięasanki kaw codsien 
nie świeżo palonych.

1 kg. M al-nge Nr. 1 — sł. 2.80
l a  a Nr. 2 — „ 2.40
1 » ,  ^r. 8 -  ,  2 . -

a . » Nr. 4 -  „ 1.60
W szystkie powj ^sze mięszanki kawy 

wybrana tą z najr icbetniojszych gatun
ków i odznaczają ti i. 18 .o m ltl r.1 
s m a k ie m  i z a p e c h e m ,  oraz w yj 
tnością. prsaioo zalecają się jako n»jle 
psze i najtańsze w użyoiu.

zaurdBiuZie
Francuskie łium srystyczne:

In de slćole, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rl

O kaię i
Prawdziwe oryantalne perskie dym ny !
Bokars, Belndsiitan, Afgan, Derbsnt Q v  
lery, Earazsany, po nader niskich eenaoh.
___________ ul. Kopernika 17.
o o c  9 o @ o ® i e i e e @ i ^

s |n  rfląoih lineiptjsła »js
dla dzieci.    K  ,

W ątłe, słabowite i niedokrewne dsio galanterie, Sourire, Vie en
ci można prę ko wzmocnić odżywosą CU lotto roug*, BIblioteaue mod. 
ir ąciką X  Knfppą. — Dziewczęta oier 
piące nu blsdnioe, szczupłe hłopal 
udz i l l j ą  energię iyu ow ą  i kolory twa 
rzy j Aj -»o s ły a iu  kilku pulałak. — Ko 
biety karmiące, chorzy na Żołądek, 
osłabieni, rt ‘i nwelasoencl. etaroy 
podepaul znajdą ratunek tew ny w mąoz 
oe X . KnripP». Osns pad iks 2. koi, fO 

gr. Ge ner. Bep, Hygien., Instytut.

F. Zacharska, p. Rzeszów. 
o o o o o o o o a o e  d & p o o p o o

ho cenach
redakoyjny ch ogrossenia do w*tyst- 
kioh b e . wyjątku dsier iJców, 
lw ow skich, krakow skich, 
warszswsl oh, wled ' ikich, 
czeskich, fpair ju rk lc lr ect., 
azasvpism fsoi>uwyoh miejscowych, 
sarniej icowyoh i sagranicsnyoh, sa
mo,--'enia ua klisze i ryeunki do 

ogłoszeń, prenumeratt, na 
wszelkie plsmai

przyj ju je

śjencja teirndt 1 ontai
8około—i?)iejo 

w* Lwowie, P asał Hausmana Nr. 9. 
T sssto iy sy  gratis.

MMeir księgarni bubrj aowicza i Schmidta
we Lwowie

wyszedł ■ druku 
najnowsz)* barazs dziś psżądtu; 

Podręcznik dis podróżujących 
po Włoszzch

pod tyinłsm

„Cztery tygodnie 
we Włoszech**

opracowany
przez Dyrektora II. Szktły realne]

m ictaia Ł i t j i d i ip
Książ a obejmuje wszelkie Wok-zówki 
i rady, jakie dla zwiad-,jjąo> ch pamią
tki, kościoły, muzea i gai irye t ą po

żądane.
Format i druk aaztosowaay do podrę

czników w inny o i  ję z y k a c h .
Cena ezempl. f  to r . s  pi syłlią po

cztową 5  kor. BO bal.

CENZ S M I E ! TOWAR WYBOROWY!

M. JAK!JBOW Sn
Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z chińskiego i 

prawaziwego srebra.

Lwów, H o te l Georgea.
róg uh. Akademickiej.

m i . • ¥ ; ^

8 8 8 8 8 1 1 8 ^ 1 8 8 8 8 1
DC

Doniesienie1Korzystając

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
Pisało TYGODNIOWE ILLUSTROWANE,
n a ::c e  i r o z r y w c e  m ł o d z ie ż y  p o
---------------------ŚW IĘC O N E------------------------

I

W oaął'i literackiej i_ .n e fa :

opowiadania historyczno i i  podróży,
powieść-* wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadań’ i
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PREMIUM NA ROK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie 12 tentów powieści
czyli książka co mieaiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie.
Pi mumerata .rynozi:

Kwartalnie 4 . 8 v ,  rocznie ‘i& £. 2 0  h . wraz 
z przesyłką poczt.

3kap« ty c y a :

Biuro dzienników Sokołowskiego we L wowie Pasaż 
Hausmana 9.

83 ŁiTiUW

ze zmusiema cenzury

TYGODNIK 
ILLTJSTROWAN 7
rozszerza znacznie rozmiary pisma za
równo działu illustr&cyj w rzeczach arty
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. Ii‘06
DODATKÓW KSIĄŻKOWYCH (SifflłieilSia), 
PREiiIHil KOLOROWEGO, wprowadza

NOW OŚĆ:
Szereg numer o w albumowych-

Warunsi prenumeraty 
„Tygodnika łllnstrowauego*4 z 12 tomami dziel Sien
kiewicza, zeszytami albumowym,', dodatkiem powie

ściowym w arkuszach i premiom kolorowem:
tve Lwori*! 

Fwwrtrlnm fl kor. '10 hnl.
Półruosnii 18 ,  60 m
Ł  .ornie , 27 » 20 ,

W G . icył * prsnsyłlią pocztowa 
K o t  łtilniu . 1 kur 21’ ual
Półr tnie , 14 „ 4łJ ,
Rocs u . . 28 „ 80 .

Pragnący Otrzymać Driołt. 8ien'»iewioza w  bardzo pięknej 
oprawie (* ortre n lienkic ioza na okład Oj) dopłaaaji, kwartalnie 
60 hal., półrocm it 1 K. 20 h., rocznie 2K  40 Lal.—Należytość tę pro
simy nadsył 6 razem a prenuneratą.

Prenumoratę no Lwowa i o-, ej Galioyi ■ Brkoiriną przyjmują : G ówna 
ekspeć. .Tygoaalka llluut1 wanego" we Lwowie, pasaż 

i t a u s m  n a  9 .  or»« wszystt i księgarnie i kantory pism.

Nuiu-Ty akunawa 1 arsapak./ wysyła gratis: S łiw ra afespedyiła .Tyge- 
iłiiika" ws Lwowia, fis  aż Haotnaaa 9 (Biuro dzienników i cq1u- 

szeA Swkołowwklego).

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaie po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

R&daKtor odpowiedzialny W a c ła w  M as ło w sk i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiurza.


